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Wychodzi oodzdmJe o godzinie 3 po południu 
* wyjątkiem dni poświątecznych.

Kutner pojedyńczy kosztuje 20 gr.
B iura Redlalkdji i Administracji ul. Karmelicka 

L i  (Omach W ojewództwa). — Listy należy fran­
kow ać. — Reklamacje o tw arte  wolne od opłaty. 
Telefon Redakcji' 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny, przy imuje od ®odz. 11—12.
(i-------------

P r e n u me r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4.80 I mleslęczL.e z przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granica 7.00 ZŁ

5.30

Ceny ogłoszeń: Za w iersz 1-szpaltowy miit- 
m etrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpaltowy milimetro- 
—y  (szer. 70 m/m.) nade,słane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słow a 10 gr., droLue ogło­
szenia kupno i sprzedaż za  słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P . K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

Dwie noty.
W stosunkach międzynarodowych zda­

rzają się incydenty, kiedy wyniosłe wzrusze­
nie ramionami i wzgardliwe milczenie było­
by najlepszą, najwłaściwszą ripostą. Nieza- 
Wsze jednak i nie wszędzie można stosować 
Podobną taktykę. Są okoliczności, kiedy 
irzeoa wyjść z rezerwy na udeptaną ziemię 
i dać niesfornemu przeciwnikowi odpowied­
nią nauczkę. Dobrze się więc stało, że P. 
Minister Spraw Zagranicznych, przed w y­
jazdem swoim na sesję Rady Ligi Narodów, 
załatwił się krótko a zwięźle z dwiema spra­
wami, które iuż przed zebraniem się Rady 
Ligi wypłynęły na powierzchnię, a z k tó­
rych jedr.a jaknajwidoczniej była obliczona 
ha to, by Polskę „skompi emitować” przed 
forum genewskiem. Nic innego, tylko to 
Masnie miała na celu nota rządu moskiew­
skiego do rządu kowieńskiego, której odpis 
Został doręczony Rsądowi naszemu w dniu 
29 maja.

Niewiadomo, co bardziej w tym niezwy­
kłym dokumencie podziwiać — czy niezgra­
bny, tandecki macchiawelizm Sowietów, czy 
też stek niedorzeczności, w jakie się w: dji- 
foktycznym zapędzie dyplomaci sowieccy 
Sami usidłaii.

Za powód, a właściwie za pretekst do 
Wystosowania tej noty, posłużyło Sowietom 
Jakieś rzekome wynurzenie, czy też oświad­
czenie jednego z członków polskiej delega­
cji do rokowań z Litwinami, która, jak wia­
domo, niedawno z niczem powróciła z Ko* 
> na, oświadczenie, „jakoby -ząd Z. S. S. R. 
hiiał zamiar udzielić zgody na przyłączenie 
W tej lub innej postaci Litwy do Polski pod 
Warunkiem otrzymania przez Związek so­
wiecki kompensaty w postaci przyłączenia 
do niegq republiki łotewskiej”. Wprawdzie 
Wiadomość o tych wynurzeniach — powiada 
bota moskiewska — doszła do uszu rządu 
sowieckiego w drodze nieoficjalnej, to jed­
nak rząd sowiecki uważa za swój obowią­
zek oświadczyć, że „przypisywane mu pla- 
dy i zamiary są absolutnie zmyślone”, gdyż 
z nikim podobnych rokowań nie prowadził 
* podobnego planu, „jako sprzecznego z za- 
shdami, któremi się kieruje Z. S. S. R. w sto­
sunku dc prawa narodów do samookreślenia, 
digdy nie wypowiadał”.

Nie w tych wszakże szantażem trącą- 
Wch afirmacjach tkwi sedno noty sowiec­
kiej. Wolno Sowietom wystawiać sobie jesz­
cze pompatyczniejsze świadectwo. Świat 
Wie co sądzić o tej autoreklamie. W ystarczy 
rzucić okiem na ubiegły dziesięcioletni okres, 
"foy udowodnić Sowietom coś zgoła innego, 
coś djamełralme przeciwnego temu, co opo­
wiadają o sobie. O poszanowaniu przez So­
wiety prawa narodów do samookreślenia 
A laćczą najlepiej „wolne republiki” kaukas­

kie oraz niemniej od nich wolne republik' 
adkowej Azji. Świadczy również nieudany 

'Dutsch” w  Tallinie, zaaranżowany przez 
j^ąd sowiecki w grudniu 1924 r., który, gdy­
by się był udał, byłby uczynił z Estonji taką 
sdmą jak tamte „wolną republikę” Związku 
świeckiego. Sedno noty spoczywa gdziein­
dziej. Spoczywa w tern, że z niecnej plotki, 

dęgłej gdzieś w  ciemnych zakamarkach 
fotyieckiej czy innej dyplomacji, plotki, któ 
M Sowiety s a m e  a k c e n t u j ą  w  swej no 
?le, chciano w Moskwie ukuć broń przeciw-

Polsce i broń tę wtłoczyć w ręce p. Wal 
•narasa, którego koncepty o njebezpieczeń- 

j/Wie, zagrażającem jakoby Litwie ze strony 
,°lskiej, dawno się już doi cna wyczerpały 
^dikogo więcej nie rozweselają na św;ecie. 

u leży jądro, tu leży cały sens i wszystek 
el sowieckiej noty wysłanej do Kowna.

. O tern, że niepodległość państw powsta- 
/fch na gruzach carskiej Rosji jest kamie- 
''ńn węgielnym pilskiej polityki na W scho­

wie Europy, wiedzą lównie ciobrze w Pary- 
d i Londynie, jak wiedzą w Tallinie j Ry-

XVII. Posiedzenie Sejmu,
5 cze rw ca  1928.

Warszawa, 6 czerwca (Teł. wł.) Posło­
wie: sejmów: dali wczoraj szeroki ,wpust swej 
wymowie. Wrażenie dodatnie, jakie bądź co 
bądź wywierała rozprawa ibuldiżetowa zatra­
ciło się prawie zupełnie. W ystąp ią  w  całej 
pełni „psychoza; wyborcza”;' jaik ten stan 
chorobliwy, panujący nagminnie w niektó­
rych stroniniiotwacln, świetnie scharaikteiryzo- 
wał fe Minister Składikowsiki. Zdimiiast o bu­
dżecie jednego z  inajważiniejszych resortów 
słyszało się mieiustamnie o wyborach, jak 
igdyiby każdei pociągnięcie1 Rząd ■ było tylko 
sprawą wytborów Nie1 świadczy’ to bynaj­
mniej' dodatnio o rozwoju wśród posłów spo­
sobu myślenia kategoriami paiństwowemi. 
Doskonałą pełną siły replikę wygłosił p. Mi­
nister Spraw Wewnętrznych Skłaldfcowski 
podnosząc, że; dopóki cieszy się. zaufaniem 
Marszałka Piłsudskiego' dopóty jest przeko­
namy, że: ispełniia swój obowiązek z  dobrem 
Rzeczypospolitej. Jako największe .ii istotne 
nadużycie wyborcze napiętnował postępo­
wanie tych stronnictw, które, jak „W yzwo­
lenie”,, „Stronnictwo Chłopskie”, .a poniekąd 
^  „P. P. S.” szły do wyborów: powołując 
się obłudmie na wielkie "mię Piłsudskiego, 
rzekomo jako Jego ludzie, a potem me za- 
wialhali się Go zldlradlzić.

Wdzięczne będą niewątpliwie p. Mini­
strowi' szerokie rzesze urzędlmicze za ener­
giczne wystąpienie1 w obronnie ich godności. 
Na słowa; posła Pragera O' lokaLkieru trak- 
towamui administracji, p. Minister oświad­
czył, że jest kolegą swych urzędników i w 
imieniu własnem ii swych luirzędraików w y­
stępuje przeciw tego rodzaju wyrażeniom.

*
(PAT). Posiedzenie poświęcone całkowi­

cie rozprawom nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. W dyskusji zabrał 
głos p. B a g i ń s k i  (Wyzwolenie) stawiając 
wniosek o redukcję budżetu o 30%. W  dal­
szym ciągu omówił dość długo sprawę w y­
borów, dowodząc, że administracja naduży­
wała w tym okresie swoich uprawnień.

P. S e i d 1 e r (B. B.) podnosi czynność 
prawodawczą Ministerstwa, oświadczając, 
że zrobiono w tym okresie rzeczy wielkie, 
przełomowe. Klub jego głosować będzie za 
budżetem w pierwotnem brzmieniu, a prze­
ciwko wszelkim skreśleniom.

P- P  r a g e r (P. P. S.) nie przeczy, że

w zakresie ustawodawczym starano się 
wprowadzić porządek i że wydano szereg 
potrzebnych przepisów. Przy omawianiu 
spraw wyborczych, p. Prager oświadcza w 
imieniu swego Klubu, że nie odmawia Rzą­
dowi prawa do czynnego udziału w wybo­
rach.

P. W i e r c z a k  (Ki. Nar.) oświadcza, że 
Klub jego głosować będzie za wnioskami, 
które zgłosił w  Komisji.

P S o b o l e w s k i  (B. B.) podniósł, że 
większość zarzutów w dyskusji budżetowej 
dotyczyła głównie animozji wyborczych. 
Mówca zaznacza, że na ławach „jeaynki” 
nie ma ani jednego posła, który mógł sobie 
powiedzieć, że ma w pływ na jakieś perso­
nalne posunięcia Ministra, a na drzwiach pie- 
zesa Klubu Bezpartyjnego Bioku, posła 
Sławka, wypisana jest stanowcza prośba, 
aby koiedzy nie zwracali się do niego z ża- 
dnemi sprawami protekcyjnemi. Zwracając 
się do posłów ukraińskich, mówca obala ich 
twierdzenie, jakoby fundusz dyspozycyjny 
miał być wypłacany z ich pieniędzy.

P. K o h u t  (Ukr. socjalista) omawiał 
sprawę samorządu w Małopolsce wschod­
niej.

P. K i e r n i ki (Piast) oświadcza na wstę­
pie, że Klub jego głodować będzie za budże­
tem, gdyz daje go pie Rządowi, a Państwa. 
Mówca przyznaje, że w ustawodawstwie, 
które ma na celu uporządkowanie adminis­
tracji, od przewrotu uczyniono wiele. „Piast” 
jest za naprawą ustroju Państwa w kierunKu 
wzmocnienia władzy Prezydenta i w łaazy 
wykonawczej.

P„. C z y  s z e w s k i  (Ch. D.) opowiada się 
przeciw dążeniom Banku Gospodarstwa Kra­
jowego w W arszawie do scentralizowania 
kredytu komunalnego.

P. B a r a n  (Ki. ukr. białor.) oświadcza, 
że KImd jego głosować będzie pizeciw bud­
żetowi. W  dalszym ciągu przemawiali jesz­
cze posłowie C z a r n e c k i  (PPS.), O p o 1- 
s k i (Str. Chł.) oraz P a c h o l c z y k  (B. B.), 
poczem zabrał głos Minister Spraw Wew 
nętrznyeh Składkowski. (Przemówienie jego 
podajemy oddzielnie).

Następnie zabrał głos p. W  o ź n i c k i 
(Wyzwolenie). Stronnictwo jego będąc dum­
ne ze wspólnej piacy z Marszałkiem Piłsud­
skim w przeszłości, zmieniło swój stosunek

do Niego, kiedy się oparł na innych żywio­
łach.

Po wyjaśnieniach, złożonych przez p. 
P r a g e r a  (P P. S ) i K i e r n i k a (Pjast), 
w sprawie ich oświadczeń, które znalazły 
oddźwięk w przemówieniu Ministra, i po 
krótkiej replice Ministra, przerwano dysku­
sję budżetową.

dze. Polski Minister Spraw Zagranicznych 
nie miał więc żadnej potrzeby imać się ka- 
zuistyki. by przekonać zaprzyjaźnioną z na­
mi republikę łotewską, a jednocześnie cały 
świat polityczny, iż niepodobieństwem jest, 
by oświadczenie w rodzaju tego, jakie insy­
nuują Sowiety, mogło wyjść z ust jednego 
z członków polskiej delegacji w Kownie. No­
ta polskiego Ministra jest równie szczera jak 
prosta, równie stanowcza jak przekonywu­
jąca i z pewnością wywoła stokroć lepsze 
wrażenie, niż strzał z za płota, wymierzony 
,pi zez Sowiety. Dla każdego jest jasnem, że 
gdyby choć odrobina prawdy była w  tern, 
co mówi nota sowiecka, to p. Waidernaras 
samby już taką podniósł wrzawę, że uszyby 
wszystkim popuchły od tego notwornego 
wrzasku

Druga, sprawa, której p. Minister Spraw 
Zagranicznych nie mógł odkładać na później 
i też musiał załatwić przed wyjazdem do 
Genewy — to „aneksja” Wilna przez rrąd 
p. Waldemarasa. Że to „wcielenie” znajdzie 
miejsce w nowej konstytucji litewskiej, było 
nawet dla Polski, przyzwyczajonej do nie­
poczytalnych wyskoków Kowna, prawdziwą 
niespodzianką. A cóż. dopiero dla Europy! 
Toć nawet prasa niemiecka dała wyraz swe­
mu oburz/ niu i głośno oświadczyła, że cze­
goś podobnego, jak świat światem, nie było.

Istotnie nie byto Dzieje cywilizowanego 
świata r,ie zanotowały jeszcze wypadku, by 
jakieś pańsrwo ogłosiło miasto prowincjo­
nalne sąsiada za swoją stolicę i taką inkor­
porację wpisało uroczyście do swojej kon­
stytucji. Doczekała się tego cywilizowana 
ludzkość dopiero w  roku 1928.

Z wcale dowcipną radą wystąpił jeden 
z wybitnych publicystów polskich. Doradził 
mianowicie Rządowi polskiemu, by w odpo­
wiedzi na niepoczytalną deklaracje kowień­
ską o stolicy w Wilnie, ogłosił nominację koi- 
soś na starostę żmndzkiego. Gdyby nie po­
waga Państwa naszego i kodeks, którego 
Polska się trzyma w stosunkach nawet z ta ­
kim sąsiadem jak Litwa, bodaj czy taka od­
powiedź nie byłaby dla Kowna najodpowied­
niejszym odwetem.

Rząd polski postąpił jednak i tym razem 
lak, jak dotychczas postępował z Litwą. Na 
wybryk kowieński odpowiedział z powagą 
i spokojem, tak, jak przystało na wielkie 
mocarstwo. Postanowienit konstytucji litew­
skiej nazwał „czczą demonstracją, pozba­
wioną mączenia, prawnego oraz następstw 
praktycznych” i w tych kilku słowach zam­
knął właściwie wszystko, na co w odpowie­
dzi na proklamowaną „aneksję” zasłużyło 
Kowno.

KOMISJA SENACKA RADZI NAD 
BUDŻETEM.

Warszawa, 5 czerwca. (PAT). Senacka 
Komisja skarbowe - budżetowa rozpoczęła 
dziś o godr 10.30 obrady pod przewodnic­
twem sen. Hipolita Q 1 i w  i c a. Na porządku 
dziennym był budżet Sejmu i Senatu, Naj­
wyższej Izby Kontroli j Prezycijum Rady. 
Ministrów. Referował sen. Z a g 1 e n i c ż- 
n y . Budżet Sejmu i Senatu przyjęto bez 
zmian w przedłożeniu rządowem. Budżet 
Najw. Izby Kontroli przyjęto bez zmian. Przy 
budżecie Prezydium Rady Ministrów wyło 
niła się dyskusja, w której! zabierali głos sen. 
J a n u s z e w s k i ,  P c s n e r ,  ks. A l b r e c h t
i szereg innych. Pc wyjaśnieniach Wicepre- 
mjera Ba r 11 a oraz dyrektora P. A. T. G ó- 
r e c k i e g o ,  przyjęto budżet w przedłoże­
niu rządowem bez zmian. Dyskusję wywołała 
sprawa Trybunału Administracyjnego, w  
której zabielał głos między innymi prezes 
Trybunału R ó ż y c k i .  Budżet przyjęto bez 
zmian w  przedłożeniu rządowem.

KANDYDACI NA CZŁONKÓW KOMISJI 
KONTROLI DŁUGÓW.

Warszawa, 6 czerwca; (Tel. wł.). Ko­
misja skarbowa Sejmu postanowiła zapro­
ponować Izbie wybór do Komisji Kontroli 
Długów posłów Byrkę (B. B.) Pączka (P. 
P. S,), Malinowskiego (Wyzwolenie) Trąmp- 
czyńskiego (Z. L. N.), a jako zastępców 
posłów Chruckiego (Klub Ukr.), i Ledwocha 
(Stronnictwu Chłopskie).

BUDOWA KOŚCIOŁA OPATRZNOŚCI.
Warszawa, 6 czerwca. (Tel. wł.) Wczo­

raj u marszałka Sejmu Daszyńskiego odbyło 
się zebranie, poświęcone przewidzianej w, 
Konstytucji majowej i marco ,vei, kwestji bu­
dowy kościoła Opatrzności. W  zebraniu 
wziął udział specjalnie przybyły do W arsza­
w y ks. Prymas Hlond. Decyzja ostateczna 
zapadnie po powrocie z zagranicy ks. Kar­
dynała Rakowskiego.

■ ■ -

DELEGACJA RUMUŃSKA W WARSZA­
WIE.

Warszawa, 6 czerwca. (Tel. wł.) Dziś 
przybywa do W arszawy delegacja w yż­
szych wojskowych rumuńskich. Wizyta nosi 
charakter odwiedzin spowodowanych ze­
szłoroczną wizytą gen. Sosnkowskiego w 
Bukareszcie.

CZŁONKOWIE KOMISJI ZIEMSKIEJ.
Warszawa, b czerwca. (Tel. wł.). Sej­

mowa K om sja Rolna ustaliła następującą 
listę członków Komisji ziemskiej. Z grupy 
większej własności Leszczyński, zastępca 
Wańkowicz, obaj na wniosek B.B. Z grupy 
droonej własności Styla na wniosek B. E. 
Łypacewicz na wniosek Wyzwolenia. Jako 
zastępcy Malinowski na wniosek Wyzwole­
nia i Pawlikowski. Z grupy bezrobotnych 
Niski na wniosek PPS. i jako zastępca Ci­
szak na wniosek BB.

MAŁA ENTENTA.
Wiedeń, 5 czerwca. (PAT), Według do­

niesień dzienników, konferencja Małej Er,- 
tenty odbędzie się w terminie od 20 do 23 
czerwca w Bukareszcm, względnie w Sinaia. 
W dwa dni później zbierze się konferencja 
prasowa Małej Ententy, która obradować 
będzie do 2ó czerwca.



Replika 
Min. Składko wskiego.

Szaleństwa Waldemarasa
przedmiotem powszechnego potępienia.

Po zakończeniu debaty nad budżetem 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zabrał 
głos Minister Spraw W ewnętrznych gen. 
Składkowski. Replikując posłowi Kierniko- 
wi, który powiedział, że Minister nic sobie 
nie robi z votum nieufności tej Izby, Minis­
ter oświadcza: Zdawałoby się, że na takie 
powiedzenie, powinna się cała Izba zatrząść 
od oburzenia i stanowisko Ministra powinno 
się zachwiać w swoich podstawach. Poseł 
ten oparł, jak pizypuszczam. to powiedzenie 
na tem, co powiedziałem w Komisji budże­
towej, że mianowicfe jako Minister Spraw 
W ewnętrznych w Rządzie Marszałka Pił­
sudskiego, dopóki się szczycę Jego zaufa­
niem, dopóty jestem przekonany, że speł­
niam mój obowiązek zgodnie z dobrem Rze­
czypospolitej.

Poseł Bagiński powiedział, że Minister 
i jego podwładni uważają, iż władza stoi po­
nad prawem.. Minister, rozglądając się po 
sali, i nie widząc posła Bagińskiego, zapy­
tuje, który poseł, który naprawdę chce zwal­
czać nieprawość w Państwie, po takiem po­
wiedzeniu idzie do domu i nie wysłucha na­
w et tego, co Minister na to odpowie. Mówi 
sję takie rzeczy poważne, o których dowia­
duje się zagranica i nawet nie da się czło­
wiekowi oczyścić z takiego zarzutu. Ja, o- 
świadcza Minister, traktuję Wysoką Izbę z 
całą powagą i lojalnością i sądzę, że mogę 
wymagać tego samego i dla siebie.

Poseł Pragę r powiedział o lokajskiem 
traktowaniu administracji. Jestem kolegą 
moich urzędników i tak samo mojem jak 
i w  moich kolegów imieniu protestuję prze­
ciw takim wyrażeniom To są zarzuty do­
tykające najświętszych rzeczy, a jednak 
wolno to mówić i nie wywołuje to żadnej 
reakcji, prócz mojej.

Każdy z panów w swoich przemówie­
niach, kiedy chodziło o schaiakteryzowanie 
budżetu Ministerstwa Spr. Wewnętrznych, 
nie mówił prawie nic o budżecie, tylko na 
początku zastrzegał się, że nie będzie mówił 
o wyborach, a potem przeż cały czas mówił 
o wyborach.

W  poprzednim'Sejmie Rząd miał 5 po­
słów. W społeczeństwie jednak było prze­
konanie, że Rząd ten prowadzi do lepszego 
jutra. Masy całe chciały iść podczas wyboi- 
rów za Marszałkiem Piłsudskim i dlatego 
różne stronnictwm, jak Wyzwolenie, Stron­
nictwo Chłopskie, P. P. S. powoływały się 
na Piłsudskiego, mówiły chłopom: to nasz 
•Piłsudski, idźcie do niego przez nas, a nie 
przez urzędników: Szliście do wyborów pod 
hasłem Piłsudskiego, a dziś wyście go zdra­
dzili. Ja to mówię otwarcie- to było najwię­
ksze nadużycie wyborcze, którego nikt nie 
ukryje. Ludność nie wiedziała, na jaką listę 
ma głosować, aby być razem z Marszałkiem 
Piłsudskim. Uważałem wówczas za mój o- 
bowiązek świadomie wziąć udział w wybo­
rach. Wezwałem wówczas Wojewodów i 

.ustnie poleciłem im popierać Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem. To jest moment 
zaangażowania się Rządu w wyporach. Okres
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Jesienna miłość.
Wiedza historyczna Antoniny tkwi w 

zaczątku. Coprawda i nadal nie zabiegałem 
o jej rozwój.

Gdy przywiozłem ofiarę obcej tyranji 
na Lingfield Terrace. Stenson o mało nie 
zemdlał. Jest to najpoprawniejszy z angiel­
skich lokai i jedyną, <jak sądzę, jego słabo­
ścią jest akordeon, na którym wygrywa we­
sołe śpiewki, gdy jestem oo za domem. Od­
zyskaw szy przytomność, Stenson zapytał 
mnie z szacunkiem, w jaki sposób mają .się 
porozumiewać. Wyjaśniłem, że będzie mu­
siał nauczyć się po francusku, albo nauczyć 
Antoninę po angielsku. Rezultatem ich w y­
siłków było stworzenie jakiegoś koszmaiu 
lingua franca, w którym, jak się zdaje pro­
w adzą przyjacielskie rozmowy. Od czasu do 
czasu różnią się w poglądach, jak naprzykłid 
dziś z powodu mego upodobania do veau 
a  1’oseille, lecz stosunki ich naogół odzna­
czają się harmonją. Antonina utrzymuje 
Stensona w dobrym humorze oczywiście, 
karmiąc bestję.

Poczucie obowiązku, rozbudzone wczo­
rajszą wizytą u jednej z moich ciotek, zawio­
dło dzisiejszego popołudnia me kroki do do­
mu drugiej z nich, Mrs. Ralph Ordeyne. Ró­
żni się ona zupełnie w  typie od swej bratoi- 
wej. Jest szczerą katoliczką rzymskiego w y­
gnania, a straszne przygnębienie jakiemu ule-

Premjer litewski zdobył sobie rozgłos 
niezwykły. Jeżeli to było jego celem, sukces 
odniósł. Zwycięstwo to jest jednak by­
najmniej nie zaszczytne, ani dla państwa, 
które on reprezentuje, ani dla niego samego. 
Na stwierdzenie słów powyższych, w ystar­
czy przytoczyć głosy prasy i informacje o 
wrażeniu, jakie taktyka p. Waldemarasa w y­
warła w Genewie.

Znamienne są pod tym względem uwagi 
prasy paryskiej: „Liberte” oświadcza, że
umiarkowany charakter odpowiedzi polskiej 
budzi ogólny podziw. Baiiwille w „Action 
Francaise” zaznacza, że Polska doskonale 
odpowiedziała na prowokację litewską, nie 
dając się uwieść wzruszeniu, lecz stanowczo 
zaznaczając, że włada Wilnem na podsta­
wach prawnie ustalonych. „Temps” oświad­
cza, że wszelkie przyjacielskie rady głów­
nych mocarstw, łącznie z gabinetem berliń­
skim, dawane Kownu, okazały Się daremne. 
August Gauvin w „Journal des Debats” pod­
kreśla ogólne zdziwienie, z jakiem przyjęto 
ogłoszenie przez Litwę Wilna stojicą Litwy, 
i zaznacza, że mógłby podobny ustęp 
być włączony do konstytucji litewskiej 
przed przyznaniem ostatecznem Wilna 
Polsce, natomiast ogłaszać taki ustęp 
w konstyteji w maju 1928 roku, jest 
czelnością. Rada Ligi Narodów powinna po­
wziąć stanowczą decyzję wobec tej czelno­
ści Waldemarasa, na którą Minister Zaleski 
tak godnie odpowiedział. Jean Dauriac pod­
kreśla, że opóźnienie w dojściu do porozu­
mienia między Polską a Litwą spada niewąt­
pliwie na Waldemarasa, którego ostatni gest 
w sprawie Wilna świadczy najlepiej o dziw­
nych nastrojach kierowników polityki litew­
skiej.

„Journal de Geneve” ogłasza artykuł 
Wiliama Martin o zadaniach obecnej sesji 
Rady Ligi, przyczem poświęca dłuższy ustęp 
sprawie litewskiej. Od sześciu miesięcy — 
pisze Martin — W aldemaras nie liczy się z 
decyzjami Rady i ze swojemi wobec niej 
obietnicami. W Kownie udaje triumfatora, 
w  Królewcu utrudnia rokowania, w rozmo­
wach z dziennikarzami udaje, że Rada uzna­
ła prawa Litwy do Wilna, wreszcie pojechał 
do Londynu, gdzie — jak wszystkim wiado­
mo — został skarcony, wysłał jednak ze 
stolicy angielskiej do swego rządu depeszę,

ten trwał trzy miesiące i zapewne w tym 
czasie dużo było niedociągnięć i nadużyć. 
Te nadużycia i niedociągnięcia chcę razem 
z Panami przejrzeć i jeżeli narobiłem takich 
świństw, jakie mi Panowie zarzucają, że ca­
ła administracja jest zgangrenowana, to nie 
chcę tu grać roli pretorjana, który chowa się 
za togę cezara, i powinniście Panowie w y­
razić mi tu votum nieufności.

Ale nie zaczynajcie, od funduszu dyspo­
zycyjnego, ard od skreślania pieniędzy na 
karabiny dla policji. Ja mogę odejść za dwa 
miesiące, urzędnicy odejdą. Ale ci, którzy 
zostaną, będą siedzieli w biurach do dziesią­
tej wieczorem, bo pracy jest mnóstwo.

ga od dwóch lat pcha ją jeszc e silniej ku 
sprawom religijnym. Mieszka w mrocznym 
małym domku przy pozbawionym słońca 
Kemisimgtońskim zamku). Zastałem .tyillko ku­
zynkę Dorę. Dała mi letniej herbaty i mówi­
ła o wystawie EarTs Court, której nie wi­
działa i o nowej powieści, o której zaledwie 
coś nie coś słyszała. Nap różno starałem się 
ożywić nieco rozmowę. Zdajle się, że kuzyn­
ka moja nie interesuje się niczem. Nawet o1 
Farm Sreet mówi zupełnie obojętnie.

Współczuję jej niesłychanie. Jest to oso­
ba trzydziestoletnia, bezbarwna, szczupła i 
płaska. Możnaby powiedzieć, że jest bezna­
miętna — urodzona stara panna. Nigdy nie 
piła gorącej herbaty, nie żyła w słońcu i nie 
śmiała się z całego serca. Pamiętam jak kie­
dyś, kończąc rozmowę żartem, opowiedzia­
łem jej starą historję o Teodorze Ffook, któ­
ry zaczepił na ulicy pewnego okazałego cu­
dzoziemca, prosząc go o  uprzejme wyjaśnie­
nie, czy nie zajmuje on jakiegoś specjalnie 
wybitnego stanowiska. Odpowiedziała bez 
uśmiecha: „istotnie to zdumiewające, jak nie­
kiedy ludzie potrafią być niegrzeczni!”.

I rodzice chrzestni nadali jej imię Roza- 
Jja. Moi mogliby również dobrze nazwać 
mnie Herkulesem lub Puck’iem.

Rozalja powiedziała, że matka jej zamie­
rza prosić mnie do siebie na obiad w przy­
szłym tygodniu.' Kiedy jestem wolny? W y­
brałem czwartek. Rzecz dziwna, że cieszy 
mnie to zaproszenie, jakkolwiek jesteśmy na 
bardzo oficjalnej stopie i nie wychodzimy

w której nakazał ogłoszenie Wilna stolicą 
Litwy. Pq§tępując w ten sposób, Waldema­
ras chc;iał dać do zrozumienia, że działa 
w porozumieniu z rządem angielskim lub też 
pragnął rzucić wezwanie swemu rządowi. 
Pragnął on również doprowadzić do ostate­
czności Marszałka Piłsudskiego, którego 
cierpliwość jest już i tak dość wielka, celem 
sprowokowania go do niebacznego kroku, 
by w ten sposób postawić Polskę w niepo­
myślnej sytuacji wobec Ligi Naroaów. Podo­
bne postępowanie W aldemarasa nie może 
być tolerowane. Zna on równie dobrze jak 
i my art. 10 paktu, i wie dobrze, że Wilno 
zostało przyznane Polsce aktami międzyna­
rodowemu To* dowodzi, że Waldemaras nie 
chce ich uznać. Zaufanie jest podstawą sto­
sunków międzynarodowych, pisze Martin, 
ale nie można mieć zaufania do rządu, który 
nie stawia sobie innych celów, jak sianie nie­
pokojów w życiu międzynarodewem. Zada­
niem Ligi Narodów jest obrona małych mo­
carstw przeciw arbitralności dużych, obo­
wiązkiem jej jednak jest również bronić 
wielkich mocarstw przeciw bezczelności 
małych. Jest rzeczą zupełnie pewną, że gdy­
by nie było Ligi Narodów, Litwa zawahała­
by się przed prowokowaniem państwa, któ­
re jest od niej 15 razy większe. Liga Naro­
dów nic może grać roli parawanu, za któ­
rym Waldemaras będzie wyczyniał co mu 
się podoba. Rada Ligi musi znaleźć sposób 
na przypomnienie Waldemarasowi poszano­
wania danego słowa i zwyczajów między­
narodowych.

Oficjalna „Cesko - Slovenska Republika” 
w  artykule wstępnym rozpatruje również na 
tle obrad genewskich sytuację wywołaną 
przez ogłoszenie konstytucji litewskiej. 
Stwierdziwszy faktyczną i prawną przyna­
leżność Wilna do Polski, pismo w yraża prze­
konanie, że Rada Ligi Narodów nie może 
w tym wypadku inaczej postąpić, jak w y­
stąpić energicznie wobec Litwy. W  dalszym 
ciągu zaznacza pismo, że w  Polsce prowo­
kację litewską przyjęto z zupełnym spoko­
jem. Jest to, zdaniem pisma, jedynie powa­
żne rozstrzygnięcie całego sporu, wykazują­
ce, że Polska trw a na dotychczasowej linji 
polityki pokojowej, nie dając się wprowadzić 
na drogę niepewnych przygód, których koń­
ca trudno byłoby przewidzieć.

W  ten sposób nie prowadzi się polityki. Ja 
stwierdzam, że fundusz dyspozycyjny po­
trzebny jest dla odparowania penetracji, 
która ze wszech stron wżera się w  Polskę 
jak szpony. Niektórzy posłowie mówią: da­
my fundusz dyspozycyjny, ale temu Minis­
trowi, który będzie od nas, W takim razie 
zwalcie Ministra. Polska nie może czekać na 
chwilę, aż nowy Minister przyjdzie, Polska 
nie jest jednego z nas, tylko wszystkich nas. 
Walcie Panowie w Ministra, ale oszczędzaj­
cie Polskę.

Przemówienie Ministra przyjęto huczny­
mi oklaskami.

po za „Sir Marcus” i „Mrs. Ordeyne”. Obie 
jednak matka i córka są doskonale wycho­
wane, co się spotyka rzadko, a bardzo rzad­
ko, wśród dzisiejszych pań.

Powróciłem tło diomui około szóstej, i 
znalazłem oczekującą minie depeszę.

„Przepraszam, obiadiu mile będzie. Stan 
ikuictarikii niemożliwy. Ptrzyjdź później. 
Judyta”.

Wyznaję, że odetchnąłem z  ulgą. Bar­
dzo* lubię Judytę iii Współczuję jej niepowo- 
dzielniiom domowym, jakikolwiek nie jestem w 
stanie pojąć, jak może trzymać w kuchni po­
dobnie zalkoholizowane indywiduum. Jeżeli 
w jakiejkolwiek dziedzinie ikolbiety są dlo ni­
czego, to Właśnie w  wyborze, biczowaniu i 
traktowaniu! służby domowej. Każdy Męż­
czyzna potrafi lepiej! zarządzić idiomem. Po 
z,a tem Antonimu Już nazbyt mnie zepsuła, 
bym* mógł znosić gotowanie kucharki Judy­
ty. Westchnąłem radośnie iii wezwałem Stem- 
soina, aby go uprzedzić, że bęldlę na .obliedizie 
w domu.

W  czasie obiadu nadeszła wielka paczka 
książek od anfykwarjusza. Znajdowało1 się w 
niej! dziesięć tomów „Istoiria Ciyiile del Regino 
di Napoli1’ Pietra Gianlooe, — dzieło1, które 
powinienem lbiy|ł posiadać oddawana. Jest oimo 
zadedykowana „NajlpotęiżiniiejSiZemu lii Naj­
szczęśliwszemu księciu Karolowi VI, Wiel­
kiemu, przez Boga ufcorowanemu. Cesarzowi 
Rzymian, Królowi! Niemiec, ffeżpamiji, Ne­
apolu, Węgier, 'Czech, Sycylii etc.” Ozy jest 
dlzlś choć jedna duisza pod! isłońioem, któraby 
miała iskierkę uwielbienia dla teigcc nlailpotę-

Korespondent genewski „Vossiische Zen 
tung” charakteryzując sytuację politycf lKj 
w  Genewie, pisze, iż gra Waldemarasa ieS 
bez ratunku. Najnowszy figiel polityczIiy 
W aldemarasa, jjakim byłoi proklam ow ać 
Wilna stolicą Litwy, nie zdołał nikogo Prze‘ 
konać, a Chamberlain miał wczoraj \VaĆ* 
marasowi dać Wyraźnie do zrozumienia! 
zajmuje stanowisko krytyczne w tej sPra‘ 
wie.

Premjer Waldemaras tymczasem, 
chy na te głosy krytyki, rozwija na terc*a|® 
genewskim dużą aktywność w stosunku ^  
licznie reprezentowanej prasy m iędzy ić0* 
dowej i stara się usprawiedliwić prawa f‘ł" 
lwy do Wilna. Zapytywany o zasady, które‘ 
mi się powodował, ogłaszając Wilno stoik3 
Litwy, podkreślił w wywiadzie z przedsto" 
wicielem Telegraphen Union, Hahnem, ^  \ 
Wilno było ogłoszone stolicą Litwy w pkr" 
wszej konstytucji litewskiej z r. 1918, ora2 
że umowa o zawieszeniu broni podpisana 
Suwałkach, którą W aldemaras niefortunĆ 
nazywa traktatem suwalskim, przyznaje 
wnież Wilno Litwie. W rozmowie z HahfU111 
Waldemaras powtarza również, że decy^ 3 
Rady Ambasadorów z r. 1923, przyznaj^ 3 
Wilno Polsce, nie obowiązuje Litwy, któU 
nie uznaje kompetencji Rady Ambasadorów 
nie podpisała bowiem traktatu wersalskie®0 
Rozmowy W aldemarasa z przedstawicie^' 
mi prasy wywołują powszechnie nieprzF 
chylne komentarze, wywody bowiem liteW' 
skiego premjera nie wytrzymują żadnej krF 
tyki prawnej ani logicznej. Jak wiadorU0 
konstytucja litewska, uchwalona leg a ć 1 
przez Sejm w  r. 1922, nic nie mówi o W Ć  . 
jako o stolicy Litwy. Natomiast art. 107 te‘ 
konstytucji znosi wyraźnie konstytucję tyk1' 
czasową z r. 1918. Co zaś do ważności Ć  
cyzji Konferencji Ambasadorów, to Konfe­
rencja ta wydała swą decyzję na żądani2 
zarówno Litwy jak i Polski, a ważność iê  
uznana została przez Litwę w całej rożek", 
głości w innym wypadku mianowicie Pr/y 
przyznaniu suwerenności Litwy nad oMe" 
giem kłajpedzkim.

Waldemaras odbjd dłuższą konfereń0̂  
z delegatem niemieckim Schubertem, W® 
uprzednio rozmawiał z C h a m b e rla in ^ 1̂
W kołach politycznych wysuwają sta_ 
wniosek, że Chamberlain nie chciał beZP° 
średnio rozmawiać z Waldemarasem, zraź0' 
ny jego postępowaniem w  związku z p o ć ' 
tem w Londynie, po którym WaldemuM 
dawał mu do zrozumienia, że dekret dotĘ 
czący Wilna wydany został w  porozumie111 
z Chamberlainem.

Agencja Hayasa podaje, że C h a m b e ić 1 
surowo ocenia politykę Waldemarasa. ^  , 
hec przedstawicieli prasy oświadczył a n #  
ski minister spraw zagranicznych, iż L iĆ  

i popełniła szaleństwo, anektując w swej k°° 
stytucji Wilno.

Rozpoczęte obrady Rady Ligi Narod°, 
wywołały w politycznych kołach ko\vie° 
skich wielką nerwowość. Prasa opozyc^ 1 
snuje najczarniejsze proroctwa, tw ierdz^ 
że Litwa poniesie w Genewie klęskę, P0^. 
zaś odniesie sukces. Protest Rządu p o ić1 
go z powodu * proklamacji Wilna stolica 7 
twy, zaostrzył jej naprężoną atmosferę z ^ 
wnem. •*

żmiegszego i najszczęśliwszego momatro,^, 
przez Boga ukoronowanego Cesarza i .
większej części Europy (i jpozbawfć2 * 
większości swych uroszczeń iprzez ^ ir ra- 
w Utrechcie?}. (Pamiętamy jedynie tę  ® ^ 
ibą i isilmą zarazem osobistość ma z a S ^ J  
jego* Pragmatycznej Sanlkcijii, pozaterr- m 
zostawił oni w  historii żadnych głębs23̂  
śladów._A iedmaik w  dniu 12 lutego1 1720 
głęboki erudyta1, subtelny i obrazowy 
iryik uniżał się przed tym człowiekiem i ^  
suijie się jako „pokorny, inaljbardzieu 
i majuniżeńszy wassat i .sługa Jego Ś ć  
bliwośoi 'cesarskiego i katolickiego M a to ^ ^  
Piętro Giamiolnie”. Jak bezlitośnie sądly Cn- 
potomność o wielkim niegdyś imieniu! ’ 
dowmyim ustępie Giamonc‘a słyszymy o h* «-p, 
ilebre Arthur Dudk, il ąualie oltro a 
de la1 sua ilnighiiterra wille! juii altri e 1P1'® rj,tą 
tani ainidaw irinitracciainldo1 1‘uso e ^  
delia romiamie taggii me muowi1 domini de jj.a' 
cip! criistiani; e idli ąuelle di e ia ischeduć^ó  
zionę volla .ainooira awer couto: to rlo£L'sS° 
melito wiicilna Scozia, ie mielili! Ibarmia; 
nelto Firanicia, e malto Spagnia; im 
ta 'Italia, e mel inostro iRegmo ainoora- slt.ej53, 
mi toltre im Potaniał, IBoemiia, im 
Daimtmaroa, mieliła Svezia, ed im pta [1*0^ 
iparti”. IDjiabel to1 biyll istotnie tam 
anglik Arthur Duck, (który pisząc ucZP11̂  $  
praw ę „De Usu et Auth. Jur. Ciw. K f ^  
Domiinlis1 Pm: r. ci pum lOhinisthia ńomun1 6ljłią 
nadto rycerzem, człowiekiem piar 
kamcleirzem diecezji lomtdymskiaj j sw ^  
prawnikiem. (C.
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Nowy Wojewoda lwowski.
Poseł Wojciech Gołuchowski, miano­

wany po p. Piotrze Boncowskim Wojewodą 
lwowskim, liczy lal 40. Ojcem jego był dłu­
goletni austro-węgierski minister spiaw za­
granicznych ś. p. Agenor Gołuchowski, 
(ożeniony z księżną Murat) a dziadkiem 
zmarły w r. 1875 b. namiestnik Galicji 
Agenor Gołuchowski.

Nowomianowany Wojewoda p. Wojciech 
Gołuchowski ukończył wydział prawny. Po 
wybuchu wojny służył do września 1915 r. 
w armji austrjackiej a podczas wojny bol­
szewickiej służył w 8 pułku ułanów. W cza­
sie wojny powołany został do zarządu cy­
wilnego generał-gubernatorstwa w Kielcach, 
gdzie wykazał wybitne zdolności organiza­
cyjne i zapisał się dobrze w pamięci lu­
dności. P. Gołuchowski przebywał w Kiel­
cach od września 1915 do kwietnia 1918 r. 
Po wojnie był Komisarzem Rady powiato- 
towej w Gródku Jagiellońskim i zasłużył 
się temu powiatowi administracją sprężystą 
i celową.

Dzięki tym walorom wybrał go w r. 
1926 Związek Ziemian we Lwowie swoim 
prezesem. Wybitne stanowisko zajmuje też 
w Radzie Zawiadowczej Ziemskiego Banku 
Kredytowego we Lwowie.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Norberta 
Gr.-kat. Symeona 

Wschód słońca g. 3 m 18 
Zachód „ g, 19m  51 

DI. dn. 16 g. m 31

7.30 iWieczór. „Rycerskość 
gościnny w ystęp  Holyń-

TEATR WIELKI.
Środia 6 b. m. o  

>wieśniacBa“ i „Pajace1 
s/ktego.

Czw artek 7 b. m. ,Nieztomna żona11.
Piątek 8 b. m. „Dama Pikow a ' 1 — gościnny 

w ystęp I. Dygasa.
Sobota 9 to m. o  3 popoł. „Kościuszko, pod 

Racławicami11
Sobota 9 b. m. o 7.30 wlecz. „Cyrulik Sewil­

ski11. Gość. w yst. S. Rotowskiej i Z. Dolnickiego.

TEATR NOWOŚCI.
środa  6 to. m. „Młodość w maju1*. 
Czw artek 7 b. m „Paganini11.
Piątek 8 'b. m. „Młodość w m aju11 - 

zniżki).
Sobota 9 b. m. „Doiły11 — premjera.

W GENEWIE.
Genewa, 6 czerwca. tAW.). Sprawa li­

tewska rozważana ma być w czwartek. We 
czwartek również Min. Zaleski wydaje obiad 
dyplomatyczny. W sobotę udaje się nasz 
Minister spraw zagranicznych do Paryża, 
poczem na oficjalne zaproszenie do Brukseli 
skąd wraca do Warszawy, nie biorąc narazie 
urlopu. Waldemaras odbył szereg konferen- 
cyj z delegatem Niemiec Schubertem. Krążą 
pogłoski, że premjer litewski chce wysto­
sować do Ligi Narodów notę mającą dowieść, 
że nota Polska rozmyślnie udaremnia poro­
zumienie się wyolbrzymiając znaczenie uczu 
ciowej demonstracji kowieńskiej.

W POSZUKIWANIU „ ITALJI".
Warszawa, 5 czerwca. (PAT). Posel­

stwo włoskie w Warszawie komunikuje: 
Z uwagi na wielkie zainteresowanie, jakie 
wzbudziła ekspedycja gen. Nobile do bie­
guna w polskiej opinji publicznej, posel­
stwo włoskie w Warszawie poczytuje sobie 
za obowiązek ostrzec przed wszelkiego ro 
dzaju wiadomościami, dotyczącemi wyprawy 
gen. Nobile, nie pochodzącemi ze źródeł 
oficjalnych. Przedsięwzięte zostały wszelkie 
środki w celu zorganizowania akcji, mającej 
na celu odnalezienie zaginionych uczestni­
ków wyprawy. Należy zaznaczyć, że w o- 
siągnięciu tego celu z władzami włoskiemi 
współpracują przejęte duchem solidarności 
ogólno-ludzkiej wszystkie państwa Północy: 
Norwegja, Szwecja i Rosja.

Moskwa, 5 czerwca. (PAT). Agencja 
Tass podaje, że oprócz radjodepeszy, po­
chodzącej ze sterowca „Italia" pochwyco­
nej przez pewnego radjoamatora we Woz- 
neseńsku, radjostacja w Oborsku również 
otrzymała depeszę radjuwą, w której załoga 
„Italji" donosi o swojem. wylądowaniu na 
Ziemi Franciszka Józefa. Komitet kierujący 
akcją pomocy podkreśla, że depesze od- 
odpowiadają całkowicie hipotezom, wysu 
wanym co do miejsca pobytu ekspedycji 
włoskiej przez odpowiednie władze sowiec­
kie. Komitet przyspieszy odjazd łamaczy 
lodu i samolotów, które udadzą się drogą 
idącą pomiędzy Nową Ziemą i Ziemią Fran 
ciszka Józefa.

Moskwa, 5 czerwca. (PAT). Z Murmań 
ska potwierdzają wiadomość radjową o wy 
lądowaniu „Italji", na Ziemi Franciszka Jó 
zefa. Statek „Łuczyński", znajdujący się w 
pobliżu wybrzeża murmańskiego przejął tak­
że sygnał „Italji", wzywający o pomoc, 
powodu jednak złych warunków atmosfe­
rycznych nie mógł odcyfrować całej depe 
szy.

CHINY W OGNIU.
W iedeń, 5 czerwca. (PAT). Według do­

niesień dzienników z Pekinu, w dniu wczo­
rajszym nastąpił poważny konflikt między 
nacjonalistami chińskimi a Japończykami. 
Delegat cywilny armji nacjonalistycznej we­
zwał komendanta brygady japońskiej, znaj­
dującego się w dzielnicy ambasadorów, aby 
usunięto wszystkie barykady w tejże dziel­
nicy i opróżniono budynek b. ambasady 
austro-węgierskiej. Japończycy odrzucili te 
żądania i obsadzili wszystkie ulice prowa 
dzące do dzielnicy ambasadorów. Według 
doniesień amerykańskich, Pekin, który jes 
odcięty od świata, oczekuje lada chwila 
wmarszu wojsk południowych.

(50%

KINOTEATR MIEJSKI.
„Arabelila“ 7-mio akt. dram.. „Leo — 

gromca lw ów *1 i' „Tygodnik aktualny".
po-

Najblizsza premiera dramatyczna w Teatrze 
Wielkim. Będzie nią głośny poemat dram atyczny 
Edmunda Rostanda „Daleka Księżniczka11. Ten 
przepiękny dram at egzotyczno - rom antyczny, 
wysnuty z legendarnych dziejów średniowiecza, 
posiada w szystkie nad cenniejsze w alory tw ó r­
czości autora „Cyrana de Bergerac“. „Daleka 
Księżniczka11 ukaże się na scenie T eatru W iel­
kiego już w przyszłym  tygodniu, pod reżyserją 
p. Strachockiego, z  piękna muzyką, specjalnie 
stw orzoną przez jednego z naszych kompozyto­
rów. Postać ty tu łow ą dram atu kreow ać będlzie 
świetna artystka, Anna Zielińska, mająca w yjąt­
kowe w prost warunki do tej niezwykle odpowie­
dzialnej rola.

„Doiły1-, najniowiszia operetka Hugona Hirsoha 
libretto w mezwykde dowcipnym .przekładzie 

Toma uKaże się iw ,sobotę 9 b. m. pod reży­
serią p. Kuligowskfcgo.

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie.
W miesiącu maju otrzym ali ina Uniwersytecie 
Jama Ra1®mierz,a stopień doktorów p raw a: E u ­
geniusz DzeroWiioz rodem z  M ikołajowa; Joa­
chim Kuzyk z KnihMcizyn; Jakóib Axelrad ze 
Lwowa; 'Bernard Gleich ze Lrwowa; Daiwid Hef- 
te r  z  Kuropatnik; W iktor Raps ze Lw ow a; F ran­
ciszek Woleński ze -Lwówa; M arian Lewczuk ze 
Lwowa; Paw eł Kesler ze Lwowa; M arek Klei­
ner ze Słobódki Leśnej. — Stopień doktorów me­
dycyny: Kazimierz Mach er ze Lw ow a; Hersch 
Schw arz z Maniasterzysk; Karol Balier z Koło­
myj!; Czesław Korczakowski z Pasiecznej; Ber­
nard  Saifar ,z Buczaciza; Kazimierz Mufek z Na­
rola'; Leopold Gerfoardt z  Rulparkow a; M aksy­
milian Hasmaitn: iz P rzem yśla; Stanisław  HMe- 
iwicz .z Kozic; Edward Wilttliin z Połtw i; Izrael 
Adlersberg ze S tanisław ow a; M aurycy Frischer 
z  Przem yśla; Juliusz Hebenstreit ze Lwowa; Jó­
zef R atz z  P rzem yśla; Henryk T tauner z  Bu- 
czacza. — Stopień doktorów  filozofii: Mirosław 
Sekreta z M onasterzysk; Samuel Amselheim z 
Rudek; Jonasz Jupiter z  Filipoipala.

Do Warszawy przybył z Kowna prof. 
Uniwersytetu1 kowieńskiego Herbaiozewski z 
zamiarem nawiązania blższyidh stosunków 
z  naszemi sferami artystyczno - literacki emi. 
Pobyt prof. Hieubaczewiskieglo w  Polsce po­
trw a do dnia 28 ezeirwca: h. ,r. W  czasie swej 
bytności w Polsce pr;o,f. Herbaezewski pra­
gnie wygłosić odczyty o iruichm artystycz­
nym, literackim i ikuilturalnyim na Litwie.

Polki am erykańskie w e  L w ow ie. Wczo 
rajsizy dzień spędziły uczestniczki wyciecz­
ki amerykańskiej na zwiedzeniu cmentarza 
Obrońców Lwowa, Wysokiego Zamiku; po­
południu byli goście na uroczystem praedsta- 
wieniu „Kościuszko pad Racławicami" w

Teatrze Wielkim: Wieczorem p. Komisarz1 
Rządu Strzelecki przyjmował gości imieniem 
miasta na rancie w  ratuszu.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady przy­
bocznej ■uchwalono bez dyskusji prowizorium 
budżetowe in.a miesiąc .czerwiec w sumie 
1,963.500 zł. Następnie dir. Brzeski zrefero­
wał todżet zwyczajny ,n,a rok 1928/29 w su­
mie 30,748.284 zł. Dyskusję mad nim odroczo­
no do dnia dzisiejszego. Pozatem uchwalono 
bezpłatne odstąpienie części gruntu przy ul. 
Poniatowskiego Senatowi U. J. K., przedłu­
żono zniżkę podatku kinowego do> 31 sierp­
nia, przyznano pracownikom hotelowym 3% 
prowizji od zainkasowanych sum, wpłaca­
nych do kasy miejskiej tytułem podarku ho­
telowego. Przed porządkiem dziennym u- 
chwalono nagły wniosek prof. ks. Szydel- 
skiego w sprawie interwencji Zarządu mia­
sta u  Władz, celem utrzymania II Semina­
rium nauczycielskiego żeńskiego,

Uchwały Magistratu. Na wczorajszem 
posiedzeniu Magistratu przyznano szereg 
subwencji w łącznej sumie 50.558 zł. na rzecz 
kolonji wakacyjnych dla młodzieży polskiej, 
ruskiej i żydowskiej. Załatwiono sprawę ro­
bót brukarskich przy ul. Sapiehy, kanaliza­
cyjnych przy ul. Sykstuskiej, wykonania ro­
bót budowlanych w sali Rady miejskiej, oraz 
dostawy 170 latarń z numerami orjentacyj- 
nemi dla oświetlenia domów miejskich. Po­
zatem udzielono szeregu konsensów budo­
wlanych i przyjęto dar artysty-malarza Lu­
dwika Kwiatkowskiego w postaci 109 obra­
zów, które zostar.ą umieszczone w galerji 
narodowej.

Wypadek na lotnisku. Dziś o  godz. 9 ra­
no na lotniisfcu janowiskiem 'samolot „Poteż 
XV” przy 'lądowaniu zawadził skrzydłem o 
jedno z  drzew otaczających lotnisko. Aparat 
uległ roizibiciu a szeregowiec pilot Uryżaj 
Wojciech oraz imecihainik odnieśli potłuczenia 
J odwiezieni zostali do szpitala. Żyoiu ich nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo'.

W górach spadł ponownie śnieg pokry­
wając je grubą warstwą. Temperatura obni­
żyła snę w d. c., utrzymując się naogół po1- 
ńiiżel zera. Wziwiiązku z tym stanem pogody 
Zalkoipiane świeci zupełlmemi pustkami.

W sensacyjnej sprawie arcyksiążąt Fry­
deryka, Albrechta i Józefa Habsburgów o 
własność dóbr Komary cieszyńskiej wyzna­
czany został termin do ustnej rozprawy a- 
petacyjmej na idbisń 18 października b. r. 
Skarb Państwa reprezentować będą delegat 
Prokuratorii Generalnej w  Katowicach dr. 
Sohanek i radca tej Delegatury dr. Gómisie- 
wioz. Obrony Habsburgów podjął się mar­
szałek Sejmu Śląskiego adw, Wolny w towa­
rzystwie1 4 adwokatów lwowskich, (dr. 
Allelrhainida, dra Greka, Idlra MiiMwuma. i dra 
Pienacikiega) oraz jednego adwokata, węgier­
skiego', co do którego jeszicZie niewiadomo 
czy zostanie dopuisiziczony do obrony.

Sąd okręgowy w Cieszynie w pierwszej 
instancji oddalił powóidlztwo Habsburgów 
orzekając, że dobra cieszyńskie jako dobra 
koronne przypadają Skarbowi Państwa.

Z pomocą Bułgarji. W niedżŁelę przybył 
do Soifijii polski, pociąg sanitarny spieszący' 
z  pomoicą ofiarom trzęsienia ziemi w  Bułga­
rii. Praybycia pociągu oczekiwali na dworcu 
minister spraw zagraniiczniyah, burmistrz 
miaista, przewodniczący bułgarskiego Czer­
wonego Krzyża, poseł Rzeczypospolitej Ba­
ranowski oraz szereg wybitnych osobistości. 
Słowa powitania wygłosił minister Buirow. 
Odpowiadał dr. Mańkowski. W  poniedziałek 
lekarze polscy przyjęci byli przfez prezesa 
rady ministrów Liapczewa. W  Gzkpan mi­
sja polska zorganizuje szpital na 50 łóżek.

Katastrofa samolotu. Samolot linji pocz­
towej W arszawa-Praga uległ katastrofie

prawdopodobnie wskutek defektu motoru. 
Pilot usiłował wylądować nad miejscowoś­
cią Kónigshan koło Brautenau. Na wysokoś­
ci kilkudziesięciu metrów działalność motoru 
ustała zupełnie i samolot runął, rozbijając 
się doszczętnie. Pilot odniósł ciężkie rany 
i przewieziony do szpitala zmarł.

Zamachy samobójcze. Do szpiiala pow. zo­
sta ła  przywieziona Jarokówna, Anna, k tóra w za­
miarze pozbawienia się życia napiła się kwasu 
solne Ko, Powód sam obójstwa nieznany. — Kru­
pow a Helena, żoma kolejarza w zamiarze pozba­
wienia się życia napiła się większej ilości sp iry­
tusu denaturowanego. Powodem sam obójstwa 
niesnaski domowe.

Na fali dnia.

Procesja.
Drogą długą, po przez ulice wielkich 

miast, przez rynki miasteczek, przez wiej­
skie i polne ścieżki podkościelne, jak świat 
daleki i szeroki, idzie procesja.

Cisza głęboka jest dookoła i złote po­
toki słońca ścielą się falą dobrotliwą.

W otoczy zielonych, młodych brzózek, 
w wieńcach i bukietach wiosennego kwiecia, 
czekają zadumane uliczne ołtarze. Patrzy 
z nich miłościwie Chrystus z sercem gore- 
jącem i smutna, jasna twarz Marji.

Zbliża się orszak,
W błękitach kadzidlanych dymów, w po­

kornym szeleście dzwonków, wśród szeptu 
baldakimowyeh jedwabi i chorągwianych, 
ledwo słyszalnych łopotów, kroczy przez 
świat Wielka Tajemnica.

Zatrzymały się w osłupieniu drżą :e 
liście drzew, zawisły na chwilę w loęię
jaskółki,

Oto Pan opuścił stare mury kościołów świątecznych dzwonów.., 
i zszedł między stworzenie Swoje, wielki —------ -

i potężny, ale łaskawy i miłości pełen. Raz 
jeden w roku schodzi On tak, i widny jest 
w blaskach słońca, ł błogosławi ludziom 
i zwierzętom i domom, ziemi, niebu i wo­
dzie.

Staje się milczenie ogromne w powie 
trzu, a przez dusze ludzkie przepływa wiew 
nieskończoności.

W  białych i niebieskich sukienkach, 
w  mgle przeźroczystych welonów, posuwa 
się zwolna rzesza małych dziewcząt, niby 
łąka narcyzów i bławatów. W drobnych ko­
szyczkach leżą ptatki białych róż, dzwonki 
konwalii i jaśminowe gałązki. Małe ręce za­
nurzają się w nich raz po raz i sypią kwiecie 
po pod stopy Chrystusowe, gęsito i obficie, 
aż gościniec jest cały biały i pachnący. Kwia­
tową drogą, pośród woni różanej i jaśmino­
wej, idzie biały Jezus, a do rytmu biją Mu 
niałe, gorące serduszka dziecinne.

Zaś na niebiosach zawisły szafirowe cie­
nie aniołów i złożywszy dłonie, odmawiają 
pacierz poranny.

Z daleka dochodzi odgłos niewidzialnych
Jun.

Król kurkowy.
Starodawne, średniowieczne zwyczaje 

nie przetrwały u nas w  takiej ilości, nie 
wrosły tak silnie w  duszę Narodu, nie są 
tak żywe i wpływem nowych czasów nie­
naruszone, jak gdzieindziej, na Zachodzie: 
w  Anglji, Francji czy Belgji. Ale znajdzie­
my jeszcze nieraz w dzisiejszem, r.owocze- 
snein życiu szczątki starych obrzędów i ce­
remoniałów, ślady i echa dawnej obyczajo­
wej tradycji.

Łączy się z nią także coroczny wybór 
i intronizacja „króla kurkowego”, święto 
strzelnicze, przypadające ód wieków na 
nieustalony dokładiiej dzień w okresie po­
między Zielonemi świętami a oktawą Bo­
żego Ciała.

Towarzystwa strzeleckie wywodzą się 
z mieszczańskich bractw średniowiecznych, 
w których skupiali się mieszkańcy miast, 
celem ćwiczenia się w  strzelaniu z łuków 
i rusznic do celu, przedstawiającego tarczę 
z „kurkiem . Istniały takie bractwa od za­
mierzchłych czasów w Krakowie, W arsza­
wie, Toruniu, Poznaniu i Kaliszu, a specjal­
nie zasłużone było bractwo lwowskie.

Cóż dziwnego, że organizacja owa, bę­
dąca rodzajem „przysposobienia wojsko­
wego”, do szczególniejszego doszła rozkwi­
tu w  mieście, narażonem na ustawiczne na­
pady i oblężenia nieprzyjacielskie, zdanem 
zazwyczaj na własne siły, słynącem z w y­
trwałości i odwagi żołnierskiej.

Gotowano się więc na potrzebę wojen­
ną w starym „celsztacie”, za bramą Kra­
kowską. 1

Popisywano się celnością strzałów 
i szkolono młódź mieszczańską na „górze 
strzelczej” w okoHcy dzisiejszego pałacu ar­
cybiskupiego. Bractwo wyprawiało również 
niejednokrotnie wspaniałe biesiady, przyj­

mowało hucznie Zamoyskiego i Żółkiew­
skiego, gościło serdecznie Sobieskiego), a 

dzień intronizacji „króla” święciło z ogrom­
nym przepychem.

Z dochowanego do naszych dni opisu 
ceremonij z tem świętem związanych w 
siedmnastym wieku, możne odtworzyć so­
bie doskonale barwny obraz pochodu in- 
tronizacyjnego dążącego po uroczystej w 

katedrze odprawionej wotywie, na górę 
strzelecką. i

Było tam na ćo patrzeć: Jechali tręba­
cze, nadciąganie oiszaku zwiastujący — 
szły z biciem bębnów i łopotem sztandarów 
pułki żołnierskie, — dźwigano uroczyście 
nagrody, przeznaczone dla najcelniejszych 

strzelców: barana z ozłoconą sierścią, wo­
łu ze złotem? rogami, sukno falendyszowe 
i królewską koronę..., a w ślad za tym, kto 
niósł przywilej królewski, sziy znów pułki— 
ł rajcy strojnie przybrani, — toczyły się bo­
gate karoce i kolasy...

Trafić w  samą pierś złocistego koguta 
i zostać królem kurkowym był to zaszczyt 
nielada; r.a jednorocznego „władcę”, zdo­
bywcę królewskiej korony, intronizowanego 
z paradą i przepychem, spływał szereg za- 
sżcżytnych przywilejów królewskich: wol­
ny był od płacenia podatków, mógł sprowa­
dzać bez opłat celnych zagraniczne) wina, 
a często otrzym ywał dary pieniężne.

Lwowskie towarzystwo strzeleckie 
wierne było swej tradycji przez szereg stu­
leci aż do utraty niepodległości; po niezbyt 
długim okresie „austrjackim”, który wpro­
wadził pewne zmiany i Innowacje, powróci­
ło znow do zwyczajów i ceremoniału staro­
polskiego bractwa strzeleckiego.

W  chwili obecnej święto strzeleckie nie 
ma już tego co ongiś znaczenia. Nie płyną 
już — w minionem stuleciu — do Cze- 
czewiczowskiego ogrodu .yystrejone tłumy 
na uroczystości intronizacyj le... nie spieszą 
ku strzeleckiej górze w  wiosenny słonecz­
ny dzień Bożego Ciała piękne damy, w  gir­
landach z bławatków, i rycerscy młodzień­
cy, kupujący im w prezencie pierniki...

Ale echa owych uroczystości, dopływa­
jące z oddali odgłosy wystrzałów, nasuną 
znowu — bodaj na chwilę — miłe i bliskie 
sercu wspomnienie dawnego, starego Lwo­
wa, Lwowa z przed stuleci... J. kr.
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Z gospodarki miejskiej
we Lwowie.

VI. OŚWIATA I KUl TURA. 
a) Szkoły powszechne.

W  myśl ustawy z 17 lutego 1922 Dz. U. 
R. P. Nr. 18 o zakładaniu i utrzymywaniu 
publicznych szkół powszechnych jest Gmi­
na miasta Lwowa zobowiązana ponosić w y­
datki na pomieszczenie szkół, konserwację 
budynków szkolnych, wewnętrzne urządze­
nie, ubezpieczenie, opał, światło, m aterjałj 
piśmienne, utrzymywanie porządKu i czy­
stości i utrzymywanie służ Dy szkolnej. Stąd 
szkoły powszechne stanowić muszą przed­
miot stałej troski zarządu miasta.

Z dniem 1 września 1927 istniało we 
Lwowie 17 szkół powszechnych męskich, 22 
żeńskich i 5 mięszanych z 8.292 młodzieży 
męskiej i 8,580 żeńskiej. Wszystkie szkoły 
powszechne z wyjątkiem żeńskiej szkoły im. 
Kościuszki mieszczą się w  budynkach miej­
skich, jednakże pomieszczenie szkół nie od­
powiada obecnemu stanowi ilości dzieci.

Od roku 1914 poza odbudowaniem znisz­
czonej podczas wojny szkoły im. św. Miko­
łaja oraz poza dobudową w roku 1927 sześ­
ciu sal szkolnych przy szkole im. Konopnic­
kiej nie powzięła Gmina żadnej budowy no- 
wych budynków szkolnych.

Skutkiem tego wytworzył się stan taki, 
że 62 oddziałów nie posiada własnych sal 
i odbywa naukę w godzinach popołudnio­
wych- Jeżeli dodamy do tego coroczny przy­
rost dzieci na najniższym stopniu nauki 
szkolnej, dochodzący do 200 dzieci rocznie 
— wskutek czego corocznie potrzeba od 3 
do 5 nowych sal szkolnych, gdy w 4 szkołach 
34 sal jest zupełnie nieodpowiednich, zro­
zumiałem jest, że dla należytego pomiesz­
czenia szkół powszechnych potrzeba obec­
nie wybudować około 100 sal szkolnych.

Celem zaradzenia temu niepomyślnemu 
stanowi rzeczy zarząd miasta przystąpił w 
roku bieżącym do budowy:

a) szkoły im. Reja przy placu Misjonar­
skim kosztem (wyprowadzenie pod dach)
350.000 zł.

b) szkoły .im. Szaszkiewicza przy ul. 
Zamkniętej (wyprowadzenie pod dach) ko­
sztem 380.000 zł.

c) szkoły Marji Magdaleny przy ul. Le­
ona Sapiehy (dobudowa skrzydła) kosztem
250.000 zł. - ,

d) szkoły im Mikołaja na Pasiekach 
(dobudowa) kosztem 100.000 zł.

e) szkoły Marcina żeńskiej (aobudowa) 
kosztem 150.000 zł.

f) szkoły Konopnickiej (przy ul. Zielo­
nej) nadbudowa z kompletnem wykończe­
niem kosztem 250.000 zł.

Jednak nietylko świadczenia wynika­
jące z ustawy ponosi Gmina miasta Lwowa 
na rzecz szkół powszechnych; jej dążeniem 
jest pozatem dostarczyć szkołom środków 
naukowych, mających na celu ułatwienie na­
uki i postawienie jej na możliwie wysokim 
poziomie. I tak utwórzyła Gmina pracownię 
przyrodniczą „Przyrody martwej” dla 
szkół powszechnych, która ma za zadanie 
ułatwienie nauki przyrody przy pomocy

JÓZEF GRABOWSKI.

B o że  Ciało.
Uroczystość Bożego Ciała, jest może 

najwspanialszą ze wszystkich obrzędów 
kościelnych. Obchodzona pod kopułą same­
go nieba, obsypana deszczem kwiatów, i to 
W najpiękniejszej porze roku, zawsze za­
chwyca swoją półnieziemską poezją.

Rozpowszechniła się ona w Europie do- 
piero w czternastym wieku, chociaż samo 
ustanowienie przypada na wiek trzynasty, 
kiedy to Robert Tarot, biskup leodycejski 
vv r. 1226 nakazał w swej djecezji obchodzić 
święto; Bożego Ciała. Kardynał Hugon roz­
szerzył owo rozporządzenie na całą Belgję, 
zaś papież Urban IV w r. 1264 na cały Ko­
ściół, oznaczając równocześnie czwartek po 
okiawie Zielonych Świątek, jako dzień, w 
którym tę uroczystość święcić należy. Z poi- 
wodu walk między Gweliami a Gibelinami 
rozporządzenie papieskie nie wszędzie zo­
stało wykonane, dlatego też powtórzył je 
papież Klemens V na soborze powszechnym 
w Viennie w 1311 r., zaś papież Jan XXII, w 
pięć lat później dodał do Bożego Ciała ok­
tawę. '

W Polsce, urządzanie procesyj Bożego 
Ciała sięga swemi początkami w  średni >  
wiecze. Szczególnie wystawne i uroczyste 
były procesje w miastach, gdzie liczne du­
chowieństwo, cechy, a w  niektórych dwory 
książęce lub królewski uświetniały swcm

ćwiczeń w pracowni i stanowić zarazem 
dla nauczycielstwa ośrodek dla zapoznania 
się z organizowaniem takich pracowni w 
całym okręgu. Ponadto obecny zarząd mia­
sta podjął starania o utworzenie dwu filji 
tejże pracowni, któifrto kolszt zostanie po­
kryty z tegorocznego budżetu.

'i
b) Opieka pozaszkolna i przedszkolna.
Żywą działalność rozwinął Zaiząd mia­

sta na polu opieki pozaszkolnej, zdając so­
bie sprawę z tego, że młodzież szkół po­
wszechnych ze sfer uboższych spędza nie­
raz czas poza nauką szkolną bądź w niehi­
gienicznych mieszkaniach, bądź na ulicy, po- 
zbawiiona, niejednokrotnie koniecznego po­
żywienia.

Celem otoczenia opieką młodzieży 
szkół powszechnych w godzinach popołud­
niowych zorganizował Zarząd Miasta Miej­
ski Komitet Opieki Pozaszkolnej, którego 
zadaniem jest w t. zw\ „Domach Opieki Po­
zaszkolnej” sKupiać uboższą młodzież szkol­
ną, umożliwić jej wyuczenie lekcji na dzień 
następny, dostarczać jej godziwej rozrywki 
i pożywienia. Komitetowi temu wypłacono 
na utrzymanie „Domów Opieki Pozaszkol­
nej” za czas do 31 marca i928 kwotę 8.300 
zł., w  tymsairiym czasie na dożywianie dzie­
ci w godzinach popołudniowych kwotę 14.700 
zł. zaś w miesiącach kwietniu i maju kwoty
5.000 zł. i 7.800 zł. Radzie szkolnej miej­
skiej wypłacono na odzież i obuwie dla nie­
zamożnej rmodzieży 100.000 zł. a kołom ro­
dzicielskim na. dożywianie dzieci w  godzi­
nach przedpołudniowych 16.050 zł.

Miejskich przedszkoli istnieje ogółem 
10 a ostatnio utworzono nowe przedszkole 
dla dzieci robotniczych przy szkole św. Mi­
kołaja na Pasiekach Łyczakowskich.

A. L.

Kwalifikacje kierowcy
w komunikacji publicznej, według 

nuwej ustawy automobilowej.

Nowe przepisy o ruchu samochodowym 
stwarzają specjalną kategorię kietowców, u- 
poważnionych również do prowadzenia sa­
mochodów, przeznaczonych do użytku pu­
blicznego, a więc autobusów i taksówek.

Pojazdy tego rodzaju przeznaczone są 
dla komunikacji publicznej. Pojazd przezna­
czony dla komunikacji publicznej tem się ró­
żni od pojazdu przeznaczonego dc użytku o- 
siob.istego, że może być użyty do przewozu 
przez każdą osobę, która tego zażąda. Ko­
rzystający z tyehikułu publicznego niema 
możności wyboru kierowcy, ani pojazdu, 
dlatego więc nadzór ze strony władz nad te­
go rodzaju środkami lokomocji musi być 
bardzo dokładny.

Temu nadzorowi podlegają przede- 
wszystkicm kierowcy, którzy — w myśl na- 
szyćh przepisów — powinni odpowiadać pe­
wnym warunkom, o ile pragną kierować sa­
mochodami. przeznaezonemi do użytku pu­
blicznego. Przepisy obecnie wyłączają prze- 
dewszystkiem osoby niepełnoletnie od mo­
żności prowadzenia autobusów i taksówek. 
Nadzór ze strony władzy musi obejmować

wystąpieniem j jtak podniosłą uroczystość 
Poza obrzędem kościelnym, procesje Boże­
go Ciała były też dawniej jakgdyby rewją 
i przeglądem sił zbrojnych miasta, zdanego 
najczęściej na własną obronę.

Przy huku dział, bębnów i palby z bro­
ni ręcznej formował się i postępował 'Orszak, 
którego czoło stanowiły klasztory i ducho­
wieństwo świeckie; po za nimi szły ce­
chy. Cechom natomiast przewodziło ku- 
piectwo, bogato przystrojone i uzbrojone, 
dzielące się w niektórych miastach na bata- 
ljon niemiecki i bataljon polski, różniące się 
między sobą nie wystawnością, lecz rodza­
jem ubrania i broni. Za kupiectwem posu­
wały się inne cechy z chorągwiami na czele, 
uszeregowane według z góry ułożonego po­
rządku, połyskując szablami i strzelbami 
oraz bijąc w kotły i bębny. W miarę upad­
ku miast znikała iteż świetność procesyj, 
tembardziej że zazdrosna o swe przywileje 
szlachta, oraz popełniane nadużycia, spowo­
dowały zakaz noszenia i używania broili.

Procesje te, podczas których czyta ka­
płan przy ustawionych i przystrojonych oł­
tarzach cztery ewangelje, trw ały cały ty ­
dzień, a po ostatniej z nich odgrywano w 
Krakowie na rynku wielkie religijne Miste­
rium przygotowywane od kilku miesięcy.

We Lwowie obecnie, podczas procesji 
występuje oprócz przedstawicielstwa Rady 
Miejskiej i wszelakich korporacji, po raz 
pierwszy świeżo obrany król kurkowy, wraz 
ze swym orszakiem.

Kraków natomiast zachował do dziś

również i stronę moralną kierowcy, który 
podejmuje się prowadzić środki lokomocji 
publicznej. Dlatego, o ile ODecnie pozwole­
nie na prowadzenie zasadniczo jest wyda­
wane bez sprawdzania przez władze do­
tychczasowej1 konduity kandydata na kie­
rowcę, to pozwolenie dla kierowcy pojaz­
dów użyteczności publicznej otrzymać mo-‘ 
żna dopiero po ustaleniu, że kandydat nie- 
był karany i nie oddaje się nałogowi pijań­
stwa.

Wreszcie nowe przepisy stoją na stano­
wisku, że do prowadzenia pojazdów użytecz 
kości publicznej potrzebna jest uprzednio pe-

KIEROWANIE NA ODLEGŁOŚĆ OKRETA- , 
MI I PŁ A TO WCAMI.

Eraniciuislkie władże podztowe robią już 
od roku agorą ipiróby| ze stonowaniem za .po­
mocą raldlia płatowcami ipoczlowemi, wysy- 
łamemi z jedneigoi uriziędu pocztowego dlo diru- 
gieigo', ,cerem przywiezienia poczty. W  listo­
padzie u|b. r. roibiioino' iwi fcfcrieis doświadczenie 
z dwupłatowcem Breguet, kierowanym 
z ziemi za  pomoicą radlja. Jedenaście lotów 
udało się bez zarzutu, tak o/dlnośnie szczegó­
łów przy wzinoisżenilu się ptrtow ca jaik i lą­
dowaniu. WycMał nadań w  ministerstwie 
komunikacji; polecił przyjąć ład  wynalazek. 
Również i w Ameryce dokonywane są do­
świadczenia z wysyłaniem płatowców bez 
.obsługi, 'Oefcm zrzucenia materiałów wybu­
chowy,dh. Odległość przelotów dochodzi do 
56 km.

W Ijtaljii, wddlług „Rieiyiista dii artigle ua 
e genioii’ zujmiuljie się toż, (Fiamma proble­
mem celowania! z, dziiał t a  odległość i to, za­
równo w kierunku, poaiuimym jak i piono­
wym.

Weldlłulg ostatnich wiadomości „Moniiteur 
de la Flotte” udało się francuzom skon­
struować urządzeniiei, które dowolnie kiero­
w a ło  łodzią; motorową przy pomocy fa,l ra- 
'dijowyich, po,qhiodząicyici z. płatowca, z  odle­
głości 10 kim. Próby wypadły podobno zu­
pełnie dobrze.

JUBILEUSZ WIEDEŃSKICH „WARSZTA­
TÓW ARIVSTYCZNYCH”.

Znane wiedeńskie warsztaty artysty­
czne, t. zw. „iWiiemer W erkstaette” obchodź,ić 
będą w  tych dniach 25-Jteicle swego Istnienia. 
Zakłady te  położyły wielkie zasługi w  idlzie- 
■dizriniie' usziaohetmiamiia wiedeńskiego przemy­
słu artystycznego), oo ,na tem większe zasłu­
guje; uznanie, że miasto Wiedeń instytucję tę 
kompletnie (ignorowało i nie udzielało jej 
swego poparcia. Po wolnie „Wietne-r Weirks- 
taette” przeżywało kilka kryzysów, które 
miały przebieg (dość ostry zwłaszcza od 
chwili1, kiieidlyi główny mecenas tej instytucji, 
bankier 'ołumuniecki Plrimawcisi, stracił iswój 
majątek. W! ostatnich icizasach „Wiener W er- 
statte“ znalazły jednak nowych mecenasów, 
którzy pożytecznej) tej instytucji zapewnili, 
jak isi,ę zdiaiiei, lepszą, przyszłość.

Jubileusz „Wiener Werfcstaette’1 obcho­
dzony bęldizie; uroczyście przy udziale wybit­
nych Wiedeńskich' insitytucyj kulturalnych i 
artystycznych.

oryginalny obrzęd ludowy połączony z za­
bawą zwaną „Konikiem Zwierzynieckim”, 

którego pochodzenie tłumaczy następujący 
podanie:

Gdy za panowania Leszka Czarnego 
Tatarzy napadli na Polskę, podeszli cicha­
czem pod Kraków, w  czasie procesji Boże­
go Ciała i poczęli plondrować przedmieście 
Zwierzyniec. Na wieść oł tem jeden z brac­
twa włóczków, czyli flisów spławiającycn 
drzewo, nietylko że zdołał opanować po­
wstały popłoch, ale powiódłszy wzburzone 
tłumy okrzykiem „za mną bracia, gińmy a 
nie dajmy bezkarnie nachodzić naszej zie­
mi” rozbił i wypędził Tatr rów.

Wracającemu i przystrojonemu w odzież 
zabitego dowódcy tatarskiego, ludność w y­
prawiła uroczysty wjazd, a król nadał za to 
całemu cechowi specjalne przywileje.

Na pamiatkę tego zdarzenia obecnie po 
procesji udaje się bractwo czyli cech włócz­
ków, ku Zwierzyńcowi, skąd nadjeżdża „ko­
nik”. Jest to jeździec przybrany po tatarsku 
na drewnianym koniu, który skacząc w tłum 
wzbudza powszechną wesołość. Połączone 
gromady kierują się ku pałacowi arcybisku­
pa, a ztamtąd wracają na Zwierzyniec, 
gdzie odbywa się skromna uczta.

Powszechnym jest w naszym kraju 
zwyczaj zanoszenia wianków i równianek 
na Boże Ciało, do kościoła, gdzie umiesz­
czone na ołtarzu wiszą aż do oktawy, kiedy 
to podczas ostatnich nieszporów kapłan do­
konuje ich poświęcenia. W  niektórych oko-

wna praktyka w prowadzeniu pojazdów me 
chamcznych i dlatego wprowadziły zasadę, 
że pozwolenie na kierowanie autobusami 
i taksówkami może być wydane osobie, któ­
ra już przynajmniej rok jest kierowcą samo­
chodowym.

W ten sposób, kto obecnie pragnie po­
świecić się zawodowi kierowcy samochodo­
wego, musi otrzymać nasamprzód pozwole­
nie na prowadzenie pojazdów mechanicz­
nych, przeznaczonych do użytku osobistego, 
a następnie, po roku, może ubiegać się o pra­
wo prowadzenia pojazdów przeznaczonych 
do użytku publicznego. Z.

PRZEDPOTOPOWE JASZCZURY.
Zdawało, się nam do niedawna, że ża­

den oikaizi zwierząt przedpotopowych nie 
dotrwał idic naszych ozaisów, a jednak kilka 
lat temu makilelsizłia1 z kolonia holenderskich na 
oceanie Jnidyfekini zgeta nieprawdopodobna 
wiadomość, że rnia maleńkiej wysepce Komo­
do,, leżącej na wschód od Jaw y żyją olbrzj - 
mie, trzymetrowej .długości jaszczury, które 
należałoby uważać za potomków przedhisto­
rycznych smoków. 'Wiadomość ta zelektry­
zowała świat przyrodników, unząjdlziono więc 
kilka wypraw naukowych na wysepkę Ko­
modo, celem pojmania kilku takich okazów. 
Dzieje takiej, jednej wyprawy i przeżycia 
swoje opisał właśnie pewien anglik niejaki 
W. D. Butiden w książce, która, się ukazała 
niedawno w Londynie. Przygoay tego, an­
glika i walki z owemi potworami sa istotnie 
niesłychanie ciekawe, a  .chwilami nawet dra­
matyczne Pkirwsize swoje spotkanie z  je­
dnym z  'tych olbrzymich jaszczurów opisuje 
Burdeu w sposób następujący:,,! otom uj­
rzał wreszcie tejgo, potwora; był to olbrzym 
szarego kofaru.Wypiełz,lem ostrożnie na w y­
godniejszą pozycję, by nie być dostrzeżonym 
przez tę bestję, której bystry i  szalenie ru­
chliwy wzrok nie da się porównać ze wzro­
kiem żadnego drapieżnego zwierzęcia. Jasz­
czur posuwał się zwolna po piargach stoku 
górskiego1; słońce rzucało nań skośne pro­
mienie, tak ;że czarny cień posuwał1 się wślad 
za bestią. Był to naprawdę fantastyczny wi­
dok: przedpotopowy poitwór na1 tle przedpo­
topowego pejzażu”. Jaszczury z  wyspy Ko­
modo są niesłychanie żarłoczne i dzikie. Pe­
wnego razu płaz taki,, opowiiaidla W. D. Bur- 
den, rzucił się na konia i w yrw ał mu bok, 
łomj;m znowu razem napadł na dzika i odi- 
gryzł mu cały zad. Rolowanie na takiego ja- 
szCziuria, a  zwłaszaza pochwycenie go żyw ­
cem jest rzeczą niesłychanie trudną. By zła­
pać go żywcem trzeba ,go najpierw zwabić 
w zasadzkę, a następnie związać linami. W 
tym oelui wyprawa no której należał Bur- 
den, zaangażowała pewnego, .mistrza w 
chwytaniu zwierząt na lasso. Tylko dzięki 
■wwijątkowej; przytomności' umysłu i zręczno­
ści tego, specjalisty, który z zimną krwią 
zbliżył się do zwierzęcia a zarzucił mu naj­
pierw na łeb, a potem- na ogon i tylne łapy 
swoje lasso — uldlało się pojmać potwora 
żywcem :i rozpocząć nad nim naukowe ba­
daniu.

licach nie zostawiają wianków w kościele, 
lecz przynoszą je dopiero na ostatnie niesz­
pory. Nie ulega wątpliwości iż jest to jakiś 
dawny przedchrześcijański zwyczaj, który 
zatracił już dziś swój pierwotny charakter.

Wieniec w starych pojęciach Lechitów 
był godłem cnoty i sjmbolein dziewictwa 
oraz plonu. Najlepsza to pora do zbierania 
ziół, gdy matka-z,iemia pokrywa się w czer­
wcu kobiercem wpnnych kwiatów. Do wi­
cia wieńców używa się ziół nie byle jakich, 
lecz wybranych i tradycją przekazanych. 
Wybór ten bywa różny w poszczególnych 
okolicach, jednakże wszędzie obok rosiczek, 
goździków, ruty, mięty, lubczyków, nieza­
pominajek, dzwonków i innego barwnego a 
pachnącego ziela, nie brak przedziwnie won­
nej macierzanki, oraz mięsistogo i długo nie- 
usychającego rozchodnika.

Tu i ówdzie wplatają w  wieńce paski 
papieru z napisem „A słowo ciałem się stało
i mieszkało między nami”, nadto zaś docze­
piają karteczki z odpisami czterech ewan- 
gelji, mających pc zakopaniu w rogach pola 
moc ochrory przed gradobiciem. Wieńcom 
poświęconym a przechowywanym przez rok 
cały przypisuje lud cudowne własności, 
i dlaitego okadza niemi bydło, i zagroay, 
oraz podkłada pod nowobudujące się domy 
i budynki gospodarcze, a nawet pod pierw­
sze z nola zwiezione snopy.

Z E " Ś W I A T A.
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Konferencje kolejowe
A) Polsko - sowiecka w Kraicowie. — B) 
Polsko - niemiecko - sowiecka w Warszawie.

Dinia 26 maja zakończył .się w  'Krakowie, 
po dizaesdięoLoidlniiOiwydhi naradach V zjazd ko­
lejow y polsko-sowiecki.

W  zjeździe tym hralii udział ze striomy 
polskiej: jako .przewodniczący naczelnik de­
partamentu Min. Komunikacji p. Tysizyńslki, 
maezelnik wydziału przewozowago iniż. W ło­
dek, nacżewniik wydz. taborowiego imż. Gro­
nowski ii inni. W  charakterze biegłego de-le- 
igowamo na zjazd naczelnika w ydziału. eks­
ploatacyjnego' dyr. wileńskiej iniż.. Ła®umę.

Stronę uosyjską .reprezentowali. jako 
przewodniczący zast. naczelnika wydz. ko­
munikacji międzynarodowej' »jp. łaguitin mad 
inżynierowie-:. iSzarszow, Zwirbul, Krasniow 
i przedstawiciel! komiisairjaitui Igdowego dla 
hanidln Telesnim.

Międlzy innemiŁ na zjieździe- uzgodniono 
projekt umowy pomiędzy kolejami polskiemi 
a  rosyjiskiemi o wzajemnem iużyw.aoi,u wago­
nów typu zachodnio europejskiego w komu­
nikacji bezprzeładunkowej. Umowa! ta wej­
dzie w  życie od listopada ir. ib. W  tein sposób 
komunikacja heziprziełaldiunfcowa, obsługiwa­
na dotąd wyłącznie przez wagony typu ro­
syjskiego:, zyska na odpowiednim taborze, 
co niezawodnie przyczyni się do rozwoju sa­
mej komunikacji.

Celem udoskonalenia przewozu łatwo- 
psujących się towarów, głównie! ryb i owo­
ców, które, jak wiadomo, ZSSR. może eks­
portować w  wielkich ilościach, zjazd: opra­
cował specjalne przepisy. Towary te będą 
przewożone, w wagonach izotermicziniydb tak 
cez przeładowania na granicy, jak i z  prze­
ładowaniem. W  razie przeładowania dalszy 
przew óz Ibęidlzlie się odbywał również w 
specjalnych wagoinacih-lodiowniaicih, ibądlź to 
kolejowych, hądź w należących do pryw a­
tnych właścicieli.

Z pośród innych spraw zjazd rozważał 
dopuszczenie wyjmowania z przesyłek poirto 
zboża na granicy i powziął uchwałę w sensie 
dodatnim, o ile nie zajdla, przeszkody ze stro­
ny władz celnych.

Wreszcie omówiono i uzgodniono1 spra­
w y  tranzytowe, dotyczące tej komiunikacji.

W  klika dni po konferencji krakowskiej, 
Jrnin. 30 maja,, rozpoczęła się W W arszawie w 
gmachu Ministerstwa kamuanikalciji fcoLfeireir 
cj.a kolejowa . ploilskio-idemicefcojsiowiiecfca, 
któna jest dalszym -ciągiemi (konferencji pro­
wadzonej swego czasu w Berlinie. W ar­
szawska konferencja potrwa około dwóch 
tygodni i zajmie się sprawa uzgodnienia ca­
łego szeregu ikwestji w  związku z beaprze- 
ładunkową komumlkaiojfl prowadzoną między 
Pblską i iRiosją i transportami: tiramzyłiowemi 
przez Polskę. W  konferencji prócz przedsita- 
wicieli polskich, soiw ieokieb i niemieickich 
biorą udział delegaci górnośląskiego naczel­
nego Komitetu kolejowego. Konferencji prze­
wodniczy naczelnik wydziału Ministerstwa 
komunikacji iniż. Gronowski. Z.

Sprawy gospodarcze.
Zniżka taryfowa dla polskitgo węgla 

w  Czechosłowacji. Czechosłowackie mini­
sterstwo komunikacji przyznało dalszą zniżkę 
w wysokości 10% dotychczasowy oh stawek

na przewóz węgla polskiego kolejami cze- 
skiemi od stacji Piotrowice do Bratisławy, 
oraz od stacji Zwardoń do Komarna. Po­
wyższa zniżka obowiązywać będzie od dnia 
25 kwietnia rb. do dnia 24 kwietnia 1929 r. 
dla kontyngentu 12.000 tonn. Obecnie więc 
koszt transportu węgla polskiego na wy­
mienionym odcinku wyniesie 630 hal. za 
100 kilo.

Eksport towarów polskich do Mek­
syku. Z racji przyjazdu do Poznania p. Mer- 
dingera, konsula Rzeczypospolitej Polskiej 
w Meksyku odbyło się w lzoie przemysło­
wo-handlowej szereg konferencji z przed­
stawicielami przedsiębiorstw zainteresowa­
nych w eksporcie do tego kraju. Podczas 
konferencji ustalono szereg wytycznych w 
celu umożliwienia wprowadzenia fabrykatów 
polskich na rynek meksykański. M. in. usta­
lono, że p. konsul Merdinger utworzy przy 
konsulacie Rzpltej stałą wystawę w/orów 
i prób polskiego przemysłu, aby w ten 
sposób umożliwić tamtejszym sferom go­
spodarczym zapoznanie się z polską wy­
twórczością. Wobec powyższego zaintere- 
sowane firmy zobowiązały się nadesłać 
pełne kolekcję próbek towarów, oraz wzo­
rów swych wyrobów wraz z wszelkimi 
materjałami opisowymi i reklamowymi w 
językach francuskim i angielskim, a. w razie 
możności hiszpańskim. Ceny mają być kal­
kulowane w dolarach FOB loco port euro­
pejski, najlepiej St. Nazaire lub Londyn. 
Eksport polskich wyrobów napotyka w swem 
urzeczywistnieniu na poważną trudność, 
związaną ze sposobem regulowania rachun­
ków. Polskie przedsiębiorstwa, które nie ma­
ją w chwili obecnej dużych kapitałów obro­
towych iiie są wstanie przyznawać dłuższych 
kredytów, a nawet uwięzienie gotówki na 
czas kilku miesięcy, przez które trwa tran­
sport jest nieraz związane z dużem: trud­
nościami.

Firmy interesujące się nawiązaniem sto­
sunków handlowych z Meksykiem zechcą 
się zgłosić po wszelkie informacje do Izby 
przemysłowo-handlowej w Poznaniu.

Stan ekonom iczny Z. S. S.R. w ciągu 
kwietnia r. b. Jak wynika ze sprawozd; nia 
komisji do badania konjunktur i projektów 
ekonomicznych Z.S. R. R. ogólna produkcja 
ciężkiego przemysłu sowieckiego wyniosła 
w kwietniu 1928 r. 773,4 milj. rubli, pod­
czas gdy w kwietniu r. ub. wyniosła tylko 
685,6 milj. rubli. Zużycie paliwa w ciągu 
kwietnia wyniosło 2 ,451.100 tonn w ęg la  w  
porównaniu z 3,19130u tonn w miesiącu 
marcu. Zużycie nafty wyniosło 913.200  toń, 
podczas gdy w marcu 936.600 ton.

Jeśli chodzi o produkcję żelaza lanego 
to wyprodukowano go mniej, mianowicie 
279.500 tonn, podczas gdy w marcu 291.400 
tonn. Żelaza z pieców martenowskich wy­
produkowano 341.200 ronn w porównaniu 
do 382.000 tonn w ub. miesiącu. |

Produkcja jedwabiu wynosiła 25,223.000 
tonn, w kwietniu rb. podczas gdy w marcu 
29,398.000 tonn.

Obieg bilonu na dzień 1 maja r. b. był 
większy, bowiem wynosił 1.554 milj. rubli, 
podczas gdy na 1 maja ub. r. wynosił 1.300 
milj. rubli. W porównaniu z marcem r. b. 
obieg bilonu wzrósł o P 8 procent.

Prace w przemyśle ZSSR wynosiły 
131.9 milj. rubli w miesiącu kwietniu r. b., 
podczas gdy w tym samym miesiącu r. ub. 
wynosiły 118.4 milj. rubli. (TASS).

Z sali sądowej.
EPILOG „REWJI FILMOWEJ".

W dniu wczorajszym zapadł wyrok w 
sprawie znanej afery „Rozwój-filmu“ na m o­
cy którego Burakowski, Huńka i Tarnawski 
zostali uwolnieni, ponieważ TryDunał nie 
dopatrywał się oszustwa w postępowaniu  
oskarżonych, a tylko reklamę utrzymaną w 
dozw olonych granicach.

PODPALACZ ARESZTÓW MIEJSKICH.
Wczoraj stanął przed sądem przysię­

głych student Michał Wojtawecki z Jekate- 
rynosławia, który został aresztowany ubie­
głego roku za nielegalne przekroczenie pol­
sko-rosyjskiej granicy. Przebywając dłuższy 
czas w aresztach miejskich, Wojtowecki 
wzniecił tam pożar, podpalając wszystkie 
sienniki. Wobec zaprzeczenia przez przysię­
głych pytań o zbrodnię podpalenia i zbrod­
nię gwałtu publicznego, oskarżony został 
uwolniony. Oskarżał prokurator Paklikowski.

Spiess 162-50 Parowozy i 51 II 48-50
Warsz. cuk. 72-00 Pocisk 11J5
Firlej 65-50 Strachowice 65-65
T jg .e l 105—103"00 Zawiercie 30-50
Nobel 35 Haberbusch 238
Cegielski 47-00

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 5 czerwca 1928.

Z Giełdy.
OBROTY W AKCJACH.

Dnia 5 czerw ca 1928.
Akcyjny Bank Hipoteczny: plącą 108, żądają 

111, .transakcje 109— 110. bank  Polski: płacą
189.25, żądają 193.25, transakcje 191j25. Polski 
b an k  P rzem ysłow y: p lącą 104, żądają 106. trans­
akcje 105, ! 1 !'■

Choidorów, Tioiw. Akc.: płacą 164.50, żądają
167.50, transakcje 166. „G azofca“ prz. nafty: 
płacą 36.25, żądają 37.00, transakcje1 36.50—36.75. 
„Gazy wiscbodnit“ : płacą 23.00, żądają 23.75,
transakcje 2.3.25—23.50. „Tesp“ tow,: soli potas.: 
p łacą 25.00, żądają 25.50, 'transakcje 25.25.

linne kursa bez zmiany.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Na G iełdzie. .tylko -obroty! iw owsie, k tóry  

z powodu słabej podaży nadal w ce-niie zwyżkuje.
Jęczmień przem iałowy, kukurudza rumuńska, 

iko-niCzynia czerwonai i mak aw ansow ały  nieco 
w- cenie.

Tendencja niejednolita. Usposobienie spo­
kojne. 1 ■' '■ *x\

Owies małopoil. ex. 1927 44,25—45.25. Jęczmień 
małopolski prizemiiałoiwy 41.00—42.00. Kukurudz? 
rumuńska 40.5C--41.00. Oitręby żytnie 30.25—
31.25. Koniczyna czerwona 200.00^230.00. Mak 
niebieski' 115.00— 125.00. Mak siw y 92,00—102.00.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Bank Pol. 195-GC Chybie 81-75
Zieleniewski 149-20 Firiej 5900
Siersza g. 10 50

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 3 czerwca 1928.

Amsterdam 286-39 Bankverein 27 00
Belgrad 12-48% Bodenkredit —•—
Berlin 169-66 Krediianstalt 116-20
Bruksela 9902 Anglobank 6G50
Budapeszt 123-98 Hipoteczny 29 35
Bukareszt 4-36 % Kompas 0-88
Kopenhaga 190-40 Lńnderbank 35-35
Londyn 34-6V/8 Merkury 23 99
Madryt 118-55 Unionbank ___ *____

Medjolan 3569 Obrotowy ____

N. Jork 709-45 Kolej północna 1052 00
Paryż 27-49 Zivnosteńska 112 40
Praga 21-143/* Czerniowce 63 50
Sofja 5-10-85 Austr. kol. p. 29-10
Sztokholm 190-45 Kolej połudn. 15-00
Warszawa 79-53-79'81 Goleszów 12600
Zurych 136-77 Cement —•—
Amerykańskie 707-50 Browary —•—
Bułgarskie —•— Alpiny 43-60
Niemieckie 169 40 Berg u: Hiitten —•—
Francuskie 27-92 Krupp 10-31
Włoskie 37-42 Poldi Hiitte 145-60
Jugosłowiańskie 12*2 Prager Eisen
Polskie —• — Rima 134-40
Czeskie 20 99%, Skoda 252 75
Węgierskie 123-80 Siersza , 9 00
Szwajcarskie 136-40 Silesia —■—
Angielskie ___ • ___ Zieleniewski 1510
Holenderskie —• — Apollo ____• ____

Rumuńskie ___ ■_ Fanto U-5C
3eigijskle — • — Karpaty 2990
Renta majowa 0-681 Galicja 7000
Renta lutowa — • — Nafta 36-25
Renta koionowa — ■ — Schodnica 1200
Dunaj S. Adria — - — Rakszawa
Tureckie 44-30 Bank Małop.

5 czerwca 1928.
889 8 91 887

124-45 124-75 124-14
35992 36032 359 02

43-527* 43'62 43-41%
8-90 8-92 8-38

35'Q472 35 03 34'996
26-41% 26-48 26-35.

17L84 172-27 171-41
125-447, 125 75 12512
46 98 4710 46 86

Dolary St. Zjednoczon.
Franki franc.
Kopenhaga 
SżtoKholm  
Beigja 
Holandja 
I .ondyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga

I Szwajcarja 
Wiedeń 
Wtocny
5% pożyczka konwersyjna 67-00
pożyczka kolejowa konwetsyjnr 61-90
Ho ż '  czka kolejowa -  104 00 —
pożyczk a  dolarow a 86-CO
oolarów ka 88 00 87‘75 89 5P
87„ listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnego 04-00
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warsz wa, dnia 5 czerwca 1928.

Bank Dysk. 136 50 Lilpop Rau 39 40 39-50
Bank Handl. 117-Ou bez kup. na 1927
Bank Polski 193 196 50 Modrzejów 49-50-5075
Bank Zachodni 34-50 Norblin 230
BankZw. Sp. Zar. 89"50 Ostrowiec B 12 123

GIEŁDA ZURYChsKA
Zurych, dnia 5 czerwca 1928.

Otwarcie Zamknięć ie
Paryż 20-4j 20-3973
Londyn 25-331/, 25-327,
Nowy Jork 5-18-75 5-18-75
Beigja 72-42 72-427,
Włochy 27-34 27-327,
Hiszpan ja 80 65 86-60
Holandja 209-47% 209-47
Berlin 124-19 12411
Wiedeń 73-027, 73-00
Sztokholm 139-227, 139-25
Oslo 13900 139-00
Kopenhaga 139-20 139-30
Soli a m 374%
Praga 15-37% 15-377,
Wi rszawi. 58-17% 58-177,
Budapeszt 90-61 90-60
Białogród 9-13 25 9-137*
Ateny 6-80 6-80
Konstantynopo. 2-66% 2-66
Bukareszt 3-20 3-20
Ffeisingfors 13-08'7 13-087,
Buenos Aires — 22200

GIEŁDA PARYSKA

Londyn 
N. Jork 
Belgia 
Wiochy 
Szwajcarja

N. Jork
Holandja
Francja
Beigja
Wiochy

Paryż, dnia 5 czerwca 1928.
194 20 Holandja 
2544 Praga 

353-00 Rumun ja 
134-00 Niemcy
489-50 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, dnia 5 czerwca 1928. 

488-22 Niemcy 
12"09‘37 Szwajcarja 
124-19 °raga
34-98-7
92-69

Wr leń 
W a szawa

102700
75-50
15-75

60800
35900

20-40 
25-33 

164 £1 
3-1-70 
43 ul

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia ttr gędo w e«
F I R M Y .

Firm. 90/28. Rej. C. 141. W ykreślenie firmy.; 
Dniia 26 m arca 1928 wyikreślomioi w rejestrze han­
dlowym  Oddział C. strona 141 firmę: Fabryka
parasoli- „Sorega“ Spółka z ograniczoną odpo- 
wdedzd-aJinością w Białej po ukończeniu likwidacji 
tejże. , 5169

Sąd okręgowy jako naudlowy Oddział II.
W adowice, dniia 26 m arca 1928.
F irn . 96/28. Rej. B. 32. Zmiany dotyczące 

spółki akcyjnej już wpi-samiej. Do rejestru  hand-lo- 
iwego Oddizial B. strona 32 priry firmie: I/.debni- 
«kie Zakłady Przem ysłow e Spółka Akcyjna w 
Izdebniku wpisano 'dniia- 30 -marca 1928 następują­
c e  zmiany. Członkowie Rady Zawiadowc-zej Zy­
gm unt Le-wakowsli jako prezes tejże R ady i ja­
ko członek Komitetu W ykonawczego Tadeusz 
Filipi jako członek Komitetu W ykonawczego u- 
stąpiLi. W ybrany został -a) członkiem Rady za- 
wiadowazej i jej- Prezesem  Hugp Ripper zamiesz­
k ały  w Krakowie Rynek Główmy 17, b) drugim 
■członkiem Rady Zawiadowozej i Członkiem Ko­
m itetu W ykonawczego -Inżynier Bolesław SikąfA 

■ski zam ieszkały również w Krakowie Kre.me- 
now ska 10. Dt. Tadeusz Gluziński został zamiano­
w an y  Dyrektorem  Spółki w- miejsce ustępującego 
Józera Misko. , 5171

Sąu okręgowy jako handlowy Oddział II. 
W adowice, dnia 30 m arca 1928.
-Firm. 80/28. Reg C 146. W ykreślenie firmy 

^półkowej. Dnia 16 m arca 1928 wykreślono' w  re ­
g es trze  handlowym Oddział C. strona 146 f.irmę: 
»,Anitabujs“ Spółka z ograniczoną odpowiedzial­

nością w. Oświęcimiu w, likwidacji po .ukończeniu 
tej likwidacji. 5170

Sąd okręgowy, Oddział II.
Wadowice-, dnia 16 m arca 1928.
Firm. 55/28. Sp. IIL 287. Zmiany i  dodatki- od­

noszące się dc wpisanych do rejestru handlowego 
'Spółdzielni- firm spółdzielni, Pnzy firmie „P iekar­
nia spółdzielcza11 spółdzielnia z  ograniczoną odpo­
wiedzialnością w  (Drohobyczu wpisano dnia 20 
lutego 1928. Na walnych zgromadzeniach człon­
kowi odbytych -w -dniach 8 grudnia 1 25 grudnia 
1927 uchwalono' rozwiązanie i likwidację spór- 
-dzielniii. Likwidatorarnd ustanowiono Pfeffer.a Her­
mana z Drohobycza d l.: Sobieskiego 1. 14 i Sala 
Bergm ana zi Drohobycza ul. Szewczenki 4. Likwi- 
datorowie o d p isy w a ć  będą spólidziielnię w  ten 
sposób, że pod! dlotychczabową firmą z dodatkiem 
w. Ikwidaciji położą swoje podpisy. 5166-

S ąd  okręgowy, Oddział V.
Sambor, dniia 11 luteigoi 1928. ,
Firm. 329/27. C. III. 85 Do rejestru C. należy 

wciągnąć oo następuje Siedziba firmy: Popiele. 
Brzmienie firmy Ruch włościańskc-inbiOitnicza 
spółka naftow a z  ograniczoną ■odpowiedzialnością 
wi Popielach. Przedmiot przedsiębiorstwa. Eks­
ploatacja -horyzontów ropnych, gazowych ,i wo­
skow ych n a  w łasnych terenach w  Polsce, zakła­
danie i utrzym ywanie potrzebnych do tego tło ­
czni1 i innych urządzeń tud-zież wszelkie inne' ro ­
boty wchodzące w zakres kopalnictwa i przem y­
słu naftowegc. Forma spółki: KontraKt spółki-
z  daty  B^nia kotoiw-ska 21 -września 1927, w e for­
mie aktu notarialnego do Irep. 80071. Zawiadowcy

Jerzy- Franciszek Kordasiewicz wieTtacz w Po 
Pielach. W ładysław ' Leśniak m otorowy w Bani 
fcoitowisRiej, Stanisław- K ret w iertacz w- Bo­
rysław iu i  Jó-zef P ęrak  w iertacz w, Popie - 
-lach zastępcy ziawiadoiwców; Stanisław  Kul- 
■ozyofei urzędnik w: -Borysław-iiu i  H ryń W-o- 
lański kraw iec w ; Borysław iu. Kapitały za ­
kładow y 40.000 złotych na co wniesiono gotówką 
20.u00 zł. a  -reszita w kwocie 20.000 zł. p łatna 21 
stycznia 1928. Czas trw ania spółki- nieograniczo­
ny. Podpis firmyt: P od ^brzmieniem firmy przez 
kogokolwiek n-apdsanem 'wydrukowasnern -lub pie­
częcią -wyciśniięłe-m diwóoh zawiadowców umie­
ści -swoje podpisy firmowe w e -forimie zgłoszonej 
do ,Sądu. Dzień 'wpiisu 30 listopada 1927. 5165

Sąd1 okręgowj- Oddział V.
Sambor, dnia 26 listopada ;1927.
Fimm. 1858: C. TUI. 268, Zmiany firmy spół- 

kowej. Do rejestru  -wpisano dnia 7 grudnia 1927. 
Siedziba I .brzmienie firmy: Adolf Tombak i Ska, 
spółka z  ogr. lodp. -we Lwowie. Uchwałą Nadzwy- 
clzajnegoi Walnego Zgromadzenia z dnia ł grudnia 
1927 .Uwierzytelnioną do 1. -rep. 106.883' zmieniono 
ust. VII. lit. A. kontraktu w brzmienia: us-talonem 
■w protokole doiłączonym do .aktów. Zawiadowca 
Adolf Tombak ustąpił. Podpisuje firmę pod jej 
brzmieniem jedyny zawiadowca- Leon Gliicks- 
mann.  ̂ 5147

Sąd okręgowy cyw ilny j. handl. -Oddział IV.
Lwófw1, dni.a 5 igrudnia 1927.
-Firm. 352'27. C. 1,1. 43. Zrotany.J, dod-atlci od­

noszące się do w pisanych do -rejestru handlowe­
go, firm spółkowyoh. P rzy  firmie: „Despi"’ Mało­

polska 'tiaftoiw.o-przemj sł>wa i techniczno-han­
dlowa Spółka -z ogr. o-dp. w Drohobyczu wpisano 
idndia- 19 -grudiua 1927. Na- podstaw ie .uchwały Nad­
zwyczajnego W alnego Zgrom adzenia Spólników i 
oświadczenie, z da,ty Lwów; 12 grudnia- 1927, 
Lrep. 45339., a) -przewalutowanio i podwyższono 
kapitały zakładloa/y n? kw otę 20.000 -zł. w  całości 
w -gotówce ispłaoony, b) prizenies-famo siedzibę 
s-półkt z  Drohobycza do Borysławia, c) 'odrwiołano 
zawiadowców, dba Albrechta Ressiga i  M-aksa 
Spitzmana. 515 .̂

Sąd1 okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 17 grudnia 1927.

_ Firm , A. 130/28. A. VI. 202. W pis łirm y poje-, 
dyńczej. Do rejestru  wpisano dnia 15 lutego 1928< 
Siedziba firmy: Lwów. ul. Gródecka 1. 26. Brzmie­
nie firmy: M aurycy .Mann. Przedm iot przedsię­
b iorstw a: Sklep artyk-ułdw wio,dociągowych i te­
chnicznych. Posiadacz firm y; M aurycy M-ann, 
kupiec w e Lwoiwlie ul. Kośoiusiz-ki 24. P rokurę 
nadano Rózi- Mann-. Firmę spółki podpisuje posia­
dacz względnie prokurent.; 5146

Sąd1 okręgow y cywilny jako handlowy.
Lwów, dnia 16 stycznia 1928.
Firm. 193. B. II. 280. Z m iary dotyczące firmy 

spółki. Do re jestru  wpisano 'dnia 22 lutego 1928. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Lwów- 
sko-Be-izeck: (Tomaszowska) kolej żelazna Spka 
Akcyjna. Zmiany; P rokurę udzielono dnż. I-zy-ao- 
roiwi GrudCrowi, Zygmunitawska 3 a. 5148

Sąd okręgow y cyw, j. handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 27 stycznia 1928 r. y



Firm. 96/28. C. VIII. 410. W pis finmy s,półko­
wej. Do rejestru wpisano dnia 1 lutego 1928 r 
Siedziba firm y: L w ó iw . Brzmienie firmy: „O r­
bis - Reklama?1 Polskie Biuro Reklamo W ydaw ni­
cze spółka z ogf. odip. w e .Lwowie. Czas -trwania 
nieograniczony. Przedm iot .przedsiębiorstwa: pro­
wadzenie przedsiębiorstwa reklam y (wszelkiego 
rodzaju, biura ogłoszeń w dziennikach, wszelkich 
w ydaw nictw ach i ogłoszeń samodzielnych, wszel­
kiego rodzaju wydawnictw  na w łasny i  cudzy 
rachunek, prowadzenie zastępstw a firm reklamo­
wych budowa i eksploatacja kiosków i  k-olum 
reklam owych, tudzież przew óz osób i prow adze­
nie przedsiębiorstw  autobusowych. Rodzaj spół­
ki: Spółka iz ogr. odip. oparta  na kontrakcie zdzia­
łanym  w farmie aktu notarialnego1 z  daty  Kraków 
4 grudnia 1927 Lrap. 22346. Kapitał zakładow y 
wynosi 20,000 zł. z ozegio 1/4 .część w płacono w 
gotówce. Zawiadowcy: Gustaw Tauber, przem y­
słow iec w  K rakowie ul. 'Wybickiego 4 i Zdzisław 
Kuśniirski, przem ysłow iec we Lwowie ul. Osso­
lińskich 10, Firm ę spółki podpisują 2 zawiadowcy 
łącznie lub zaw iadow ca z prokurentem . 5149 

Sąd  okręgow y cyw, j. handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 17 stycznia 1928 r.
Firm. 599/28. C. VIII. 432/28 Wpis firm y spół­

ki. Bata wpisu 23 m arca 1928. Brzmienie firmy: 
„Menor“ p ierw sza lw ow ska Rafinerja olejów i 
tłuszczów jadalnych Spółka z ogran. odpowie­
dzialnością. Siedziba: Lwów, Żółkiewska 110. 
C.zas trwania, nieograniczony. Przedm iot -pnzed- 
siębiorctwa: 1) Prow adzenie zakładów przem y­
słowych, rafinacji olejów i1, tłuszczów jadalnych 
wszelkiego rodzaju, jakoteż wszelkich przedsię­
biorstw  przem ysłow ych jak tłocznia, przeróbka 
gotowych olejów rafinowanych etc. 2) Kupno i 
sprzedaż wszelkich artykułów  tak  z w łasnych 
produkcji jak też  cudzej; 3) zastępstw o pokrew ­
nych firm handlowych i przem ysłow ych; 4) pro­
wadzenie wszelkiego rodzaju czynności handlo­
wych i przem ysłow ych w  granicach celów spółki 
i prowadzenie wszelkich interesów handlowych, 
k tóreby cele spółki popierały; 5) Zakładanie filjii, 
ekspozytur i agentur w  państw ie boiskiem ai za­
granicą z zachowaniem odnośnych przepisów. 
Kapitał zakładow y: 20.000 zł. w płacony w  cało­
ści. Zawiadowcy: dr. M aurycy Kronik Lwów 
Trybunalska "Nr. 1, B ernard Wittlm Lwów Ba- 
d  en ich 8. Zastępca: Sdbulim W allach Lwów Aka­
dem icka 12. Podpis: Firmę podpisują fcoI'lektv w~'!" 
albo dw aj zawiadowcy, albo dwaj zaste-ncy za­
wiadowców, albo też  zaw iadow ca dr. M aurycy 
Krobik z zastępcą zaw iadow cy mającym bvć w y­
branym  przez W alne Zgromadzenie albo też  za- 
wialdowca p. Bernard W ittlin z zastępcą zaw ia­
dowcy p. Schuliimem Wallachem, w ten sposób, 
że pod brzmieniem firmy spółkowej wyciśniętem 
stampil,ją lub wypisanem zamieszczą swe wła- 
snoręczne podpisy. Spotka opiera się na kontrak­
cie z daty Lwów, dnia 2 m arca 1928 L. ren. 
22058 i św iadectw ie przem ysłowem  kategorii V. 
z 23 m arca 1928 Nr. 1177. 5150

Sąd okręgowy cyw, j. handlowy Oddział IV.
Lwów, dnia 23 m arca 1928.
Firm. 162, S iew . VII. 196. Zmiany dotyczące 

firm y spółdzielni. Do rejestru wpisano, dnia 6 lu­
tego 1928. Siedziba firmy Lwów. Brzmienie fir­
m y: Spółdzielnia handlow-o-hotelowa kelnerów 
z ogr. odp. Zmiany: Członkowie zarządu Stefan 
Dutka. Karol Sprumg i P iotr Muzyka ustąpili. 
Członkiem zarządu ustanowiono Karola Kajzera, 
zastępcam i zaś, Karola Beischera i Leopolda 
Schw eitzera. 5151

Sąd okręgow y cyw, j. handlowy Oddział W .
Lwóiw, dnia 23 stycznia 1928.
Firm. 155 Sp. II. 57. Zmiany dotyczące firmy 

spółkowej. Do rejestru  w pisano dnia 14 lutego 
1928. Siediziiba firmy: ,Dwów. Brzmienie firmy: 
S tachiew icz i1 Abrysowski. Zmiany: Jaw ny s-pól- 
nik Juljan Abrysowski zm arł. Odtąd, wyłącznym 
posiadaczem firmy jest W ładysław  AbTysowski. 
Firm a jest odtąd firmą kupca pojedynczego. 5152

S ąd okręgow y cyw ilny jako handlowy.
Lwów, dnia 21 stycznia 1928.
Firm. 118. B. I. 209. Uchwala. Do rejestru 

Wpisano dnia 14 lutego 1928. Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: Polskie Tow arzystw  o 
Budowlane Ska Akcyjna. Zmiany: W alne Zgro­
madzenie akcijonarjuszów odbyte dnia 28 lipca 
1927 zatw ierdzone postanowieniem M inisterstwa1 
Przem yślu i Handlu oraz Skarbu z 24 listopa­
da 1927 ©glosaonem w  „Monitorze Polskim11 z 28 
listopada 1927 Nr. 272 uchwaliło redukcję kapi­
tału akcyjnego z 600.000 zł. o 300.000 zł. to  jest 
na 300.000 zł., a równocześnie podwyższenie te ­
go kapitału o 900 tysięcy zł. tj. do wysokości 
1,200.000 zł. 5153

Sąd okręgowy cywilny j. handl. Oddział IV.
Lwów, dnia 21 stycznia 1928.
Firm. 276. S taw . I. 158. Zmiany dotyczące 

firm y spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 6 
m arca 1928. Siedziba firmy: Bobrka. Brzmienie 
firm y: Polski Bank spółdzielczy w Bóhrce Spół­
dzielnia zarej. z niieogr odp. Zmiany: Członek za­
rządu H ilary Gifareiner ustąpił. Ustanowiono, 
członka zarządu Jana Boreckiego. 5154

Sąd okręgow y cywilny jako handlowy,
Lwów, dnia 2 lutego 1928.
Firm. 305/27. -C. III. 78. Wpis do re jestru  han­

dlowego firmy spółkowej. Do rejestru C. należy 
w ciągnąć co następuje: Siedziba firmy: Droho- 
bycz-Brzmienie firmy: „Mac Eduard11 spółka naf­
tow a z ograniczoną odpowiedzialnością w  Dro­
hobyczu. Przedm iot przedsiębiorstw a: a) naby­
wanie, sprzedaż, montowanie, urządzanie i adm i­
nistrowanie kopalń, a w pierw szym  rzędzie na­
bycie i eksploatacje kopalni założonej na polach 
naftowych „M ac Eduard I11 i „Mac Eduard II11, 
księgi naftowej prowadzonej p rzy  Sądzie powia­
tow ym  w Drobobycizu; b) nabyw anie i w ykony­
w anie wszelkich w zakres górnictwa i przem y­
słu wchodzących koncesyj, licencji i patentów ; 
c) nabywanie, sprzedaż i urządzenie zbiorników 
tłoczni, rurociągów, rafinerii i tym  podobnych 
zakładów  służących do przeróbki i zużytkow ania 
surow ca ropnego, lub gazu (ziemnego, nabywanie 
terenów  w  celu poszukiwania i w ydobywania 
minerałów żywicznych i gazów ziemnych, jako- 
.też «elem dalszej odsprzedaży; d) kupno i sp rze­
daż, im port i eksport artykułów  technicznych su­
rowców, fabrykatów  i pół fabrykatów  na- w łasny 
lub obcy rachunek. Form a spółki: ak t notarialny

z daty __ Drohobycz 4 października 1927 Lrep. 
123860. Zawiadowca: Jan  P o st dyrek tor kopalni 
w  Borysławiu. Kapitał zakładow y wynosi 20.000 
złotych ii zasta ł wi pełni wpłacony. Gzas trw ania 
spółki nieograniczony. Podpis firmy: Pod w ydru­
kowaną, wyciśniętą lub wypisaną firmą spółki 
zawiadowca iub w  tegoż zastępstw ie ustanowio­
ny przezeń prokurent umieści swój podpis. Dzień 
wpisu 18 listopada 1927. 5ie2

(Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 12 listopada 1927.
Firm. 8/28. A. I. 195. W pis do rejestru han­

dlowego Spółki jawnej handlowe . Do rejes:;u 
handlowego dział A. wpisaim ór.ia 14 stycznia 
1928. Siedziba firmy: Borysław . Brzmienie firmy: 
„Zethate11 Zakład technice©  - handlowy w Bo­
rysław iu ul. Pańska, Wilhelm Leblang i  Spółka. 
Przedm iot: handel tow arów  żelaznych i artyku­
łów technicznych. Jawni sipólnicy: Izrael Spitz- 
m m n i Wilhelm Leblang kupcy w Borysław iu, 
ul. Pańska. Spółka rozpoczęła sw ą działalność 
w  dniu 21 listopada 1927. Spółkę zastępują obaj 
spódnicy łącznie. 5163

S ąd okręgowy, Oiadział V.
Sambor, dnia 13 stycznia 1928.
Firm. 355/28. Rej. A. I. 277. Wpis do rejestru  

handlowego firm y kupca pojedynczego. W pisano 
do rejestru handlowego Oddział A. Siedziba: Zło­
czów. Brzm ienie firm y: Jan  Dzwonik skup i
eksport nierogacizny o raz sprzedaż mięsa I -wy­
robów  masarskich w  Złoczowie. Przedm iot 
przedsiębiorstw®: skup i eksport nierogacizny 
oraz sprzedaż m ięsa 'wieprzowego i wyrobów 
masarskich. W łaściciel Jan  Dzwiomik iw Złoczo­
wie. Dzień wpisu 29 maja 19.28. 5201

Sąd okręgow y jako handlowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 29 maja 1928.
Firm. 396/28. Rej. A. I. 279. Wpis do rejestru 

handlowego firm y kupca pojedynczego. Wpisano 
do rejestru  handlowego oddział A. Siedziba fir­
my: Złoazólw. Briamienie firmy: Adolf Podłowiski 
Przedm iot przedsiębiorstw a: handel nierogaci­
zną. W łaściciel Adolf Podlowski w Złoczowie 
Dzień -wpisu 30 maja 19.28. 5200

Sąd- okręgow y jako handtawy, Oddział II
Złoczow, dni-a 30 maja 1928.
Firm. 162/28. C. 1. 114. Zmiany dotyczące 

w pisu spółki ,z ograniczoną odpowledzialnośeią 
Prow adzącem u re jestr handlowy poleca się, aby 
p rz j spółce „Rządowo uprawnieni -inżynierowie 
budow nictwa Frieser i  Sierankiewiicz Spółka .z 
logr. odpowiedzialnością w Jarosław iu11 wpisał, 
ze uchw ąłą W alnego Zgrom adzenia członków 
spółki „Rjządowio upoważnieni inżynierowie bu­
downictwa Fnieiser i Sierankiewiez Ska z  ogr 
odpow. w  Jarosław iu11 postanowiono Spółkę tę 
zlikwidować i  'do- przeprow adzenia tejże likw ida­
cji pow ołana obu ^zawiadowców Spółki inżyniera 
O skara Friesera i inżyniera Stanisław a Sieran- 
kiewiicza, k tó rzy  tę firmę podpisywać będą w 
ten  (Sposób, że pod 'wypisaną lub zapomoeą stam- 
pdji w yciśniętą firmą Spółki z  dodatkiem „w li­
kwidacji11 obaj ko lek tyw nie sw oje nazw iska u- 
mieszczać będą. Zarazem  poleca się Sądowi po­
wiatowem u w  Jarosław iu, ab y  ma karcie B11 
realności obj. wfal. 4654 ks. gr. gm. J a ro s fw  
tejze Spółki w łasnej zanotow ał obok firmy tej 
Spółki słowo „w likwidacji11. 5138

S ąd  (okręgowy, Oddział IV
Przem yśl, 28 kw ietnia 1928.
Firm.- 200/28. B. I. 37. Prowiadlzącemu rejestr 

handlowy polecamy aiby p rzy  firmie Bank Go- 
sjodariS-twa krajów  egio Oddział w Przem yślu wpi- 
sał następujące zm iany. p. Edmund Komorowski, 
zam ianow any zasta ł zastępcą dyrektora Zakładu 
Centralnego Banku G ospodarstwa krajowego, p 
M ieczysław Brzeziński, dotychczasow y zastępca 
dyrektora1 Zakładu Centralnego Banku Gospodar­
s tw a krajow ego ustąpił z  zajmowanego stanow i­
ska, p. Zygmunt Drągowski, (dotychczasowy pro­
kurent Zakładu Centralnego Banku Gospodarstw a 
Krajowego zm arł. P . Dr. Bolesław Golik, mia- 
now.any został prokurentem  Zakładu Centralne­
go Ban,ku Gospodarstwa Krajowego'. P . Juljusz 
Rejner .dotychczasowy, zastępca dyrek to ra Za 
kładu Centralnego Banku G ospodarstw a Krajo­
wego ustąpił z zajmowanego stanowiska. 5187 

S ąd  (okręgowy, Oddział IV.
Przem yśl, dnia .21 kwietnia 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 3.7/27. Edykt licytacyjny. 'Na wnliiosek Fi- 

schla S1zaje.ru1 odbędzie się 6 lipcfct 1928 o g. 10 
przedpoł. w tu t. Sądzie biuro 38 na zasadzie za ­
tw ierdzonych w arunków licytacja połow y dóbr 
Dzwoniec wfal. 113 ks. gr. gm. Pohocz zebowią- 
zanego Edw arda S teinberga własnej. W artość 
szacunkowa 83.844 zł. 90 gr. Najniższa oferta 
55.900 zł. g i99

Sąd1 okręgow y, Oddział IV.
Złoczów, dniu 4 czerw ca 1928.

E. 4316/27/10. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
lipca 1928 o godzinie 9-:tej przedpołudniem .odbę­
dzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 62 I. p. 
publiczna przym usowa licytacja nieruchomości 
a to : 1) parceli bud. Ik. 90 j  36/8 należącej do 
realności whl. 127 gminy Ludwinów; 2) parceli 
bud. 89 i  gr. 36/2 należącej (do realności whl. 172 
gminy Ludwinów. .Wartość szacunkowa 49.258 
złotych. Najniższa oferta 24.629 złotych. Do real­
ności .tych należą PTzynależytości oszacowane 
na 11.686 złotych. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 5156

S ąd pow iatowy, Podgórze, Oddział III.
Kraków, dnia 5 maja 1928.

E. 54/28/7. Dnia 21 sierpnia 1928 o gadzinie 
10 przedpołudniem w podpisanym Sądzie biuro 
Nr. 4 'Odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
259 gm. Pobiedno. W artość szacunkowa w ynosi 
4.938 zł., zaś najniższa oferta 3.292 zł. 5157 

Sąd powiatowy, (Oddział VI.
Sanok, dnia 22 maja 1928,
E. 1657/.27/7. Edykt. Dnia 2,2 czerw ca 1928 

,0 godz. 8.30 ©dbędżie się w  podpisanym Sądzie 
biuro Nr. 4 licytacja 1/16 części whl. 682 i  554 
gm. Bełz 'ocenionych na 1608 zł. 80 gr. W arunki 
licytacyjne dpi przejrzenia. 5179

Sąd pow iatowy, Oddział IV.
Bełz, dlnia 21 maja 1928.
E'. 1297/27. E dykt licytacyjny. Dnia 23 czerw ­

ca 1928 odbędzie się w Sądzie tut. sala Nr. 2

publiczna sprzedaż realności 6/16 cz. whl. 1038 
A, ks. -gr. gnu Bnijamiec i 4/8 części whl. 1036 
tejże gminy. W artość szacunkowa w raz  z p rzy­
należności,arm 2835 zł. Najniższa oferta 826 zł. 
W ezwanie ido zgłaszania w  Sądzie takich praw  
dc nieruchomości1, któreby licytację uczyniły nie­
dopuszczalną, a  to  najpóźniej na terminie licyta­
cyjnym przed  rozpoczęciem licytacji pod zagro­
żeniem, że w  (przeciwnym razie nie wolno ich 
będzie więcej dochodzić w odniesieniu do tej,, 
nierucho,mości. 5180

S ąd pow iatowy, Oddział I.
Mosty wielkie, dnia 8 m aja 1928.
E. 90/38/6. Edykt licytacyjny. Dniał 2 lipca 

1938 o godz. 10 ramo odbędzie się w Sądzie ni­
żej wymienionym .w biurze Nr. 2 n a  zasadzie 
nfaiejszem zatw ierdzonych w.arunków, licytacja 
realności obj. 568, 679, 1/3 dzęści 57 gm. lisi-e- 
czyńce. Nieruchomości, powyższe w ystawione na 
licytację są ocenione a  mianowicie: 1) realność 
wthl. 787 na kw otę 300 'zł., 2) realność wfal. 49 
n a  kw otę 300 zł., 3) 1/3 realności' whl. 57 na 
kw otę 385 zł. Najniższa cena w ynosi co do 
realności ad l)  kw otę 200 zł., ad  2) kw otę 200 
zł., ad) 3). kw otę 360 zł. Poniżej tych cen sprze­
daż nie przyjdzie do skutku. 5132

S ąd  pow iatowy, Oddział II.
Ziparaż, dnia 22 m aja 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZANIA.
Gw. a. 524, 564. 668/28. Edykt. Jakób Mozes 

Schonfeld w  Stryju wniósł skargę przeciw  Marji 
z Puzynów  Ramułtowej o 1000 zł., 600 zł. i  2000 
złotych. Poniew aż miejsce pobytu pozwanej jest 
nieznane, ustamalwia się adw okata D ra Rappa,por­
ta  w  Stryju kuratorem , k tóry  ją będzie zastępo­
w ał na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
sam a się ndie staw i i  .nie ustanow i pełnomocnika. 

Sąd okręgow y, Oddział Ii.
Stryj, 1 czerw ca 1928. 5190
Cg. I. a. 158/28/3. .Edykt. S trona powodowa 

Iwan W yfota z  Czaszyna wniosła skargę przeciw  
strom e pozwanej niieiobj. masie spadk. p.o śp. Iw a­
nie Saw a .0 200 doi. Audjencja do ustnej rozpra­
w y została wyznaczona na 15 czerw ca 1928 
godz. 8.30 jprzedpoł. w  tym Sądzie biuro Nr. 32. 
Dla nieobj. m asy spadk. po śp Iwanie Sowa u- 
stanaw ia się adJw. D ra  Atlasa w Sanoku kurato­
rem, k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dotąd1, dopóki ona sam a się 
nie'■stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 5167 

Sąd okręgow y, Oddział I. a.
Sanok, dndia 23 kwietnia 1928.
Cg. I. a. 230/28/1. Edykt. S trona powodowa 

Józef Bielec w  Ghodorówee 'wniosła skargę p rze­
ciw stronie pozwanej Michałowi i  Julji Chrusz­
czę o 2,20 'doi. Audiencja ido ustnej rozpraw y zo­
stała1 wyznaczona na II czerw ca 1928 godz. 9 
przedpoł. w- tym  Sądżie biuro Nr. 5. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanaw ia się adw . Dna Surowiaka w  Sanoku 
kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej 
koszt i, niebezpieczeństwo 'dotąd, dopóki ona sa­
ma się nie staw i i  nie ustanowi pełnomocnika. 

S ąd  okręgow y, Oddział I. a.
Sanok. dnia 21 maja 1928. 5168

U P A D Ł O Ś C I .
Sa l'4/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

pow ania ugodowego do majątku Chaskla Roisen- 
gartena handlującego we Frysztaku. Komisarz u- 
godowy Filiip Cichocki naczelnik Sądu powiato­
wego' w Strzyżowie. Zarządca .ugodowy Aron 
Law kupiec w e Frysztaku. Audjencja do zaw ar­
ci® ugody w Sądzie powiatowym  w Strzyżow ie 
dnia 11 lipca 1928 o  godz. 10 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia 'wierzytelności do 6 lip­
ca 1928. 5189

Sąd okręgow y, Oddział IV.
Rzeszów, (dnia 2 czerw ca 1928.
Sa 23/27. Ukończenie postępowania ugodo­

wego. Postępowanie ugodowe dłużnika Chaima 
f in k a  ukończono. Ugoda sądownie zatwierdzona. 

Sąd .okręgowy, Oddział V.
Sambor, dlnia1 18 lutego 1928. 5il60
Sa 5/27/44. Ukończenie postępowania ugodo­

wego. Postępowanie ugiodiowe dłużnika Lazara 
Kopilewicza ukończone i ugodę sądownie zatw ier­
dzono. 5161

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sam bor, dnia 11 lutego 1928.
Sa 42128/3. Uchwałą Sądu okręgowego w 

Sam borze z dnila 28 kwietnia 1928 Sa 42/28/2 zo­
sta ło  (Otwarte postępowanie ugodowe do m ająt­
ku M arkusa In tra te ra  'kupca iw F dsztynie. Ko­
m isarzem ugodowym ustanowionym został Józef 
Blumioz naczelnik Sądu powiatowego w  Starym  
Sam borze zaś zarządcą ugodowym Abraham 
M arbach kupiec w Felsztynde. W ierzyciele mają 
zgłosić sw e wierzytelności choćby o  mile spór 
b y ł w  toku u kom isarza ugodowego najpóźniej 
dnia 18 czerw ca 1928. Audjencja ugodowa odbę­
dzie się dlnia 26 czerw ca 1928 O1 goidz. .10 .rano 
w  Sądzie powiatowym  iw Starym  Samborze biu­
ro Nr. 54 II. piętro. Do audjemeji tej wzywam 
w szystkich wierzycieli:, zarządcę ugodiolwego

oraz dłużnika. W ierzyciele otrzym ują równocze­
śnie 1) wniosek dłużnika, 2) zestawienie m ająt­
ku  tj". stanu czynnego i biernego i  3) zestaw ienie 
W ierzycieli Urząd - ksiąg gruntow ych p rzy  tut,. 
Sądzie zanotuje wdrożenie postępowania ugodo­
wego odnośnie do praw  wpisanych ewentualnie 
n a  rzecte dłużnika w  księgach gruntow ych i naf- 
towycn. Sądl 'tutejszy ja k a  Sąd egzekucyjny dłuż­
nika zanotuje w  protokole grabieży dłużnika 
■wdrożenie postępow ania ugodowego. Zarazem  
po  myśli § .11 L. 2 o. u. odracza się w ykonanie 
ewentualnych sprzedaży egzekucyjnych nierucho- 
mości r ruchomości dłużnika na .przeciąg 45 dni.

Naczelnik Sądu powiatowego jako komisarz 
ugodowy.

S tary  Sambor, dnia 7 maja 1928. 5181

UZNANIE ZA ZMARł EGO.
T. 144/23/7. Jan M aziarz zam. w  Hubiczach 

pow. Drohobycz, pow ołany w r. 1915 do  wojska 
austriackiego, dotychczas do domu nie powrócił- 
Wzyiwa się, aby udzielono Sądowi wiadomości1 
o powyż wymienionym. Sąd na ponowną prośbę 
po  dniu 1 grudniia 1928 rozstrzygnie o uznaniu za 
'zmarłego. 5158

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 15 m aja 1928.
T 284/23. Stanisław. M aziarz z  Huibicz pow*. 

Drohobycz jako żołnierz armji austriackiej, do­
sta ł się do niewoli rosyjskiej i  przebywa? w gu­
berni Smoleńskiej, od r. 1914 lub 1915 nie ma 
o nim żadnej wiadomości. W draża się postępo­
wanie celem .uznania z.a zmarłego S tanisław a 
M aziarza. W zyw a się, aby udzielone Sądowi 
wiadomości o wymienionym. Sąd tut. na ponow ­
ną prośbę pc dniu 1 grudnia 1928 rozstrzygnie 
o  uznaniu za zm arłego. 5159

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 9 lutego- 1924.
T. IV. 9/28/9. Michał Legiec w Bonusowej 

powiat D ąbrow a syn  Bartłom ieja i Agnieszki1 u- 
■rodizony 9 października 1894 w, Mianiowie pow. 
D ąbrow a jako żołnierz 57 względnie 24 p. p. za­
ginął bez wieści n a  froncie włoskim w r. 1915. 
W zyw a się każdego o 'udzielenie Sąaowli lub ku­
ratorow i Drowi Pflugeisenowi adw okatow i w 
Tarnowie wiadomości © zaginionym zaś Michała 
Legliecia w zyw a się aby tutejszy Sąd uwiiaaomił 
-o swem życiu dio (dnia 15 grudnia 1928. 4882

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Tarnów, 10 maja 1928.
T. 6/28. Michał S tuś syn Grzegorza z W ierz- 

ahniakowiec, żołnierz b. armji austr. ziostał za­
strzelony przez wojska rosyjskie w roku ,1911- 
Celem nstalenia dowodu śmierci wydaje slię 0- 
gólne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
do 26 sierp,ni® 1928. 5472

Sąd .okręgowy, Oddział IV
Czortków, 1 maja 1928.
T. IV. 100/26/9. Franciszek Józef dwojga 

.imion L ata żonaty urodzony w- roku 1879 w  Od- 
poryszow ie powiat D ąbrow a syn  Jakó.ba i Lu­
dwiki żołnierz 57 ipułku piechoty b. arm ji austr. 
na froncie .rosyjskim w  ar. 1915 bez wieści z a g i­
nął. W zyw a się każdego o udzielenie Sądowi lub 
kuratorow i i obrońcy w ęzła  małżeńskiego Drowi' 
W,. MascMerowii adw. w  Tarnowie wiiadomości 
© zaginionym, zaś Franciszka Józefa dwojga 
imion, Ł atę w żyw a się, aby tut. Sąd' uwiadomił o 
swem  życiu do  dnia 1 stycznia 1929, gdyż po u- 
pływie tego Czasokresu na ponowne żądanie o- 
rzeknie Sąd o prośbie o uznanie jego śmierci.

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Tarnów- 26 stycznia 1927. 4889

PRZETARGI p u b l ic z n e .
Magistrat król. stoi. miasta Lwowa

Do LM. 81.607/28. W. III.
OGŁOSZENIE PRZFTARGU.

M agistrat miasta Lwowa noizpisuje przetarg, 
publiczny na budowę piątego bloku i  czterech 
naroży  w kompleksie domóiw mieszkalnych przy  
ul. Stryjskiej. Termin o tw arcia ofert naznacza 
się pa dzień 14 czerw ca o godzinie 11-tej przed­
południem. Przedm iary za opłatą 10 złotych 
utrzym ać można w godzinach od 11 do 13-tej w 
WyidZiiale III. M agistratu (Ratusz III. piętro drzw i 
118) igdzie również w yłożone będą (plany i w a­
runki do wglądu. Oferty na każdą z pow yższych 
budów osobne, składać -należy przed term inem 
o tw arcia w opieczętowanych kopertach z odpo­
wiednimi: napisami i wymienioną firmą, oraz z do­
łączeniem deklaracji i kw itu -na złożone w D e­
pozycie II. (Ratusz II. piętno) wadium w  w yso­
kości 5% sum y 'oferowanej. 5-155

,We Lwowie, dnia 5 czerw ca 1928.
Fan Strzelecki ,w. r.

Komisarz Rządu p. o. -Prezydenta m iasta.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację akademic- 

ką na matzwisko Wolf Leicie._____________5121
UNIEWAŻNIAM zgubioną licencję Nr. 679 na 

nazwisko Pinkas Singer. 5218

SKRADZIONE DOKUMENTY/””
UNIEWAŻNIAM skradzione legitymacje akade­

mickie n a  nazwisko Zofja -Olberkówna i F ryde­
ryka Nussbaumówna. 5120

M I A S T O » O G K O D ZIMNA WODA*RUDNO

I

9 k im  od Lwowa. — k ilk a n a ś c ie  p o ciąg ó w  d zien n ie .

PARCELE BUDOWLANE
ZIemia> najpewniejszą lokatą oszczędności 
Pracuj w mieście — Mieszkaj na wsi,
Dąż do słońca, powietrźa i domu własnego.

Stacja kol. Poczta, Telef., Restauracja, Sklepy spożywcze, Kąpiele stawowe i słonecz. wmiejscu.

Zarząd Stacji Klimatycznej ZIMNA WODA-RUDNO
przystąpił za zezwoleniem Urzędu Ziemskiego do parcelacji części swej posiadłości w pięknef, zdrowej i suchej okolicy 
obok parku, stacji klim atycznej i kolonji urzędniczej. Pragnąc umożliwić wszystkim zdobycie własnego domu, rozpoczy­

namy parcelację pod b a rd zo  d ogod n ym i w aru n k am i

od 8  zł. za  sążeń  kw adratow y począw szy.
N a sn ła tv  20% ceny kupna gotówką, reszta w  24 ratach N a Snłaty  
aBKrwManiiair miesięcznych. ,
Na budowę udziela korzystnych pożyczek M- K. O. we Lwowie. Zgłoszenia przyjmuje i bliższych 
informacji udziela właściciel MIECZYSŁAW ŁAZOWSKI Zimna Woda-Rudno, — lub we Lwowie 

inż, St. Kaszczuk, biuro pomiarowe, ul. Kopernika 20, II. p., t 1. 21-29.

„Drukarnią Polska”, Lwów, ul, Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod, zarządem W ładysław a Germana. Należytość pocztow a opłacona ryczałtem.


